PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

sa odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hai. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w nych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
sdtesu 40 ba 


Cena namera pojedynczego 10 hal. 
uuuwer s posiedziałkowego 4h. 


S NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pienięźne, przekazy są prenume- 
ratę I Inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
catowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
saraca. 


Adres Rèd.: UI. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


z 
OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobneta pismem (petii) 2a pierwszy raz 16 haleray, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 
way 


aumaraterów. Zamiejscowe ogłoszenia przylmuie we Lwowie S. Sokołowski (Paszż Hausmanz), w Włedniu Hassenstein £ Vogiez, M. Dukes, H, tekałck, B, Braun, R. Moser, H. Fried! 


Oryginalne angielskie PŁASZCZE 
ZARZUTKI (kaglan) 
PELERYNY tyrolskie nieprzemak. 


poleca w nadzwyczajnym wyborze 
Dostawca dla Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368 


Walki w Albanii. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 25 kwietnia). 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freie Presse“ 
donosi ze Skoplie, że na zachód ed Priszti- 
ny od wczoraj rano trwa walka między Albań- 
czykami a' wojskiem iureckiem. Słychać huk 
dział i karabinów. Albańczyc” poprzerywali 
druty telegraficzne. Wojska tureckie zgro- 
madziły się pod Prisztiną. Albańczycy przy- 
puścili atak na batalion wojsk tureckich, któ- 
ry zdążał do Ipeku. 

Skoplie. (Tel. wł.). Wczoraj wieczór woj- 
ska tureckie zaatakowały pod Stimiią Albań- 
czyków Í rozgromiły ich. 

Parę tysięcy Albańczyków zatrzymało po- 
ciąg osobowy, wiozący wojsko i amunicyę do 
Kaczanig. Albańczycy zabrali wszystkie zapa- 
sy amunicyl i rozbroili wojsko, poczem po- 
zwolili pociągowi odjechać bez amunicyi i bez 
wojska. 

Albańczycy zawiadomili personal kolejowy, 
iż nie pozwolą na przewóz wojsk i amunicyi 
pociągami. Pociąg pospieszny, zdążający do 
Mitrowicy został przez Albańczyków zatrzy- 
many i dopiero — po skontrolowaniu, że nie 
ma w nim amunicyi, — puszczony w dalszą 
drogę. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dro- 
gą na Belgrad i Saloniki donoszą, że w Al- 
banii przyszło do nowych walk. Według zgo- 
dnych informacyi stroną atakującą są Albań- 
czycy. 

Kolonia. (Tel. wł.) „Köln. Ztg.* donosi, że 
w nocy z 23 na 24 kwietnia Albańczycy u- 
siłowali dostać się do Prisztiny, lecz 
zostali odparci przez wojska tureckie. Al- 
bańczycy walczyli bardzo dzielnie. Komen- 
dant zażądał posiłków wojskowych. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) W piątek przy- 
wieziono tu 50 Albańczykow, którzy 
zostaną oddani pod sąd wojenny. — 
Albańczycy przebywający w Konstantynopolu 
zajęli się losem pobratymców. 


| o 


Wybory we Francyi. 


Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi: 
Do godz. 4 rano był znany wynik 531 wy- 
borów. Wybrano 49 republikanów lewicy, 
138 radykałów i socyalistycznych radykałów, 
11 niezawisłych socyalistów, 30 zjednoczo- 
nych socyalistów, 35 progresistów, 13 nacyo- 
nalistów, 48 kandydatów konserwatywnych i 
liberalnych. Odbędzie się 207 wyborów ści: 
słych. 

Paryż. (T. B.) Wybory tu przeszły bez 
wypadku. Minister Millerand przychodzi 
do wyborów ścisłych. 

Etienne. (T. B. K.) Prezydent ministrów 
Briand został większością 8000 głosów w y- 
brany. 

Paryż. (T. B.) Dzień wczorajszy przeszedł 
stosunkowo spokojnie. Pojedyncze stronni- 
ctwa nie wykazują ani istotnych zysków, 
ani strat. 

Paryż. (Tel. wł) Minister robót publicz- 
nych Millerand, który skompromitowany 
został w sprawie oszustw popełnianych przy 
likwidacyi dóbr kościelnych — nie uzyskał 
większości i prawdopodobnie przepadnie. 
Millerand będzie musiał kandydować na pro- 
wincyi, aby zdobyć mandat — w przeciw- 
nym bowiem razie nie mógłby jako nie po- 
seł — zasiadać w gabinecie. 

Udział wyborców w głosowaniu był przez 
dzień wczorajszy bardzo szczupły. 

Sufrażystka paryska p, Małgorzata Du- 
rand, która kandydowała w jednej z dziel- 
nic Paryża — otrzymała zaledwie 34 głosy. 
Jest to dowodem, iż Francuzi nie są zbyt 
gorliwymi zwolennikami równouprawnienia 
kobiet. 


Klęska Jauresa. 


Paryż. (Tel. wł.) Przywódca socyalistów 
Jaures, który przez ostatnie 4 lata wystę- 
pował w lzbie deputowanych bardzo niepa- 
tryotycznie w ważnych sprawach 


narodowych — nie został wybrany, 
wobec czego znika z powierzchni życia poli- 
tycznego. 


Brisson, prezydent Izby deputowanych 
i naczelnik loży wolnomularskiej przyszedł 
w Marsylii do ścisłego wyboru. 


sławne płótna d 


aj tkana BA ręcznych warsztatach na IE 


Fiasko sufrażystek. 

Paryż. (Tel. wł) Powszechnie stwierdza- 
ją niepowodzenie sufrażystek podczas wczo- 
rajszych wyborów. Pani Durand otrzymała 
około 40 głosów — a inne kobiety kandy- 
dujące w różnych okręgach wyborczych 
otrzymały po kilkadziesiąt głosów. 


Burzliwe zajście. 

St. Etienne. (T. B.) Z okazyi wyborów w 
ie Chambon Fougerolies przyszło do zna- 
cznych wykroczeń. Po skrutynium tłum za: 
atakował merostwo i podpalił je. Cały dom 
się spalił, pozostały tylko 4 nagie ściany. 
Przyszło także do bójki na noże; jeden z ko- 
misarzy policyi raniony nożem w plecy; pię- 
ciu żandarmów rannych. Dragoni przywró- 
cili spokój. 


Sprawy austro-Węgierskie, 


Ustawa pożyczkowa w Izbie panów, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś popołudniu odbę- 
dzie się posiedzenie Izby panów, celem u- 
chwalenia ustawy pożyczkowej. — 
Nió*ulega wątpliwości, iż pożyczką uchwali 
Izba panów bez dyskusyi. 


Zatarg w ministerstwie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ donosi 
ze ster biurokratycznych, że między mini- 
strem kolei Vrbą a szefem sekcyi 
w tem ministerstwie Forsterem, 
przyszło do nieporozumienia. Forster 
zażądał urlepu i nie pełni urzędowania. 


Wybory do Rady m, Wiednia. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbywają się w 
Wiedniu w wielu dzielnicach miasta wybory 
do Rady miejskiej z III kuryi. Nie ulega wą- 
tpliwości, że prawie we wszystkich dzielni- 
cach zwyciężą kandydaci chrześci- 
jańsko-społeczni. 


Agitacya wyborcza na Węgrzech, 


Budapeszt. Węg. b. kor. donosi 7 Teme- 
szwaru; Hr. Apponyi przybył tu wczoraj wiecz, 
w towarzystwie byłych posłów Steinera, Ho- 
dy i Barosa. Około 1000 socyalistów urzą- 
dziło przeciw Apponyfemu i jego towarzy- 
szom demonstracyę, obrzucając powóz, 
w którym jechali, kamieniami i 
zgniłemi jajami. Wożnica powozu, w któ- 
rym jechał Apponvi, został w głowę ciężko 
zraniony. Hr. Apponyi trafiony został jajami 
i kamieniami; toż samo Steiner. Obaj zostali 
lekko zranieni w rękę i plecy. Przed pałacem 
biskupim, gdzie zajechali, yonowiły się de- 
monstracye. W pałacu wybito kilkanaście 
szyb. Policya wkroczyła i rozpruszyła de- 
monstrantów. Kilka osób poraniono szablami. 
6 osób aresztowano. 


Zdobywanie powietrza. 


Zeppelin traci popularność. 


Kolonia. (Tel. wł.) Balon wojskowy „Par- 
seval II“, który powracał z Homburga do 
Kolonii przybył w zupełnie dobrym stanie. 
Natomiast balon typu Zeppelina musiał w 
powrocie z Homburga wylądować w pobliżu 
Limburga, ponieważ maszyna doznała 
uszkodzenia. 

Istnieje przypuszczenie, że balon hr. Zep- 
pelina jest nie do użycia na większą 
przestrzeń. Wskutek tego wypadku popu- 
larność Zeppelina w Niemczech bardzo 
dużo ucierpiała. 

Wiesbaden. (T. B.) „Wiesb. Ztg.* donosi 
z Diez (Herren-Nassau), że wicher panujący 
w górnych sferach zmusił balon „Zeppelin 
II“ do wylądowania. Trzy kompanie pułku 
piechoty Nr 160 na czas zjawiły się na miej- 
scu. Jak komendant okręgu donosi, o dal- 


szej jeździe balonu przed  poniedziałkiem | = 


wiecz. nie można myśleć, ponieważ koniecz- 
nem jest ponowne napełnienie balonu i trze- 
ba przeczekać zmniejszenia się burzy. 


Zawody awiatyczne. 

Nicea. (T. B.) Awiatyk Rolls powtórzył 
onegdaj lot Nicea-Cap -Terrat i z powrotem 
i zajął drugie miejsce wśród sześciu awiaty- 
ków, którzy tę przestrzeń przebyli. 

Paryż. (T. B.) „Auto“ donosi, że Belgij- 
czyk baron de Caters wczoraj na swoim bi- 
planie przebył drogę 205 klm. z Mourmelon 
do Champs Bocuf. Według innej depeszy ba- 
ron (laters widział się zmuszony niedaleko 
Champs Bocuf spuścić sią z wysokości 206 
metrów, prżyczem biplan doznał uszkodzeń, 


Telegramy 
(Taleyramy „Głosu Narodu" x dala 25 kwietnia.) 
Giełda. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
skutkiem pomyślnego stanu zasiewów ten- 


owieckie 


i prześcieradła Rem 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


raa, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wieraza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje nię za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k.od 100 egz. dla miejscowych pre- 
w Berlinie F. E, Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cita 


dencya była silna. Obroty w pewnych dzie- 
dzinach były większe, w pewnych zaś umiar- 
owane. 


Z Tow, dziennikarzy. 

Lwów. (Tel. pryw.) Wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie Towarzystwa dziennika- 
rzy polskich. Zagaił prezes Krechowiecki, — 
poczem bez dyskusyi przyjęto do wiadomo- 
ści spruwozdanie i przystąpiono do wyborów 
uzupełniających. Prezesem wybrano Krecho- 
wieckiego, wiceprezesem Kucharskiego, człon- 
kami wydziału Staniszewskiego, Leopolda 
Szenderowicza i Dra Vogla. Daiej wybrano 
komisyę rewizyjną, dyscyplinarną i komisyę 
przedsiębioratw. Dłuższa dyskusya wywiąza- 
ła się nad sprawą zmiany statutu. Zmiany 
przyjąto w myśl projektu wydziału | komi- 
syi statutowej. 


Śmierć pod kcłami pociągu, 

Lwów. (Tel. wł.) Jeden z dziennków lwo- 
wskich donosi: Dziś rano o godzinie 9 z po- 
ciągu osobowego, zdążającego do Gródka, — 
wyskoczył na przestrzeni między Gród- 
kiem a Rohatyczami, inżynier namiestnictwa 
Miron Maślanek. 

Inżynier wpadł pod koła nadjeżdżają- 
cego właśnie pociągu nosniesznego za wo- 
wa i zginął na miejscu. 


Rząd rosyjski przeciwko Rusinom. 


Kijów. (Tel. pryw.) (łubernialne biuro dla 
stowarzyszeń odrzuciło prośbę w sprawie o0- 
chrony mogiły Szewczenki w Kaniowie, mo 
tywując to tem, że muzeum i dom gościnny 
koło mogiły Szewczenki mogłyby się stać o- 
gniskiem propagandy ukrainofilskiej. 


Śmierć twórcy ruskiego teatru. 


Odessa. (Tel. pryw.) Umarł tu na udar 
mózgu w 69 roku życia „ojciec teatru rus- 
kiego“ Kropiwnicki. 


Okradziony metropolita, 


Petersburg.. (T. B.) Jak dzienniki dono- 
szą, ze Skarbca metropolity prawosławnego 
w Moskwie, w którym znajdują się drogo- 
cenne historyczne kowytowności, wiele 
przedmiotów znikło, w miejsce 
których podłożono fałszywo. 


Wyrok na rewolucyonistów. 


Moskwa. (Ag. pet.) W procesie przeciw 
członkom moskiewskiego komitetu socyalno- 
rewolucyjnego 4 oskarżonych skazano na 
zesłanie, 14 na twierdzę, między nimi An- 
glika Watsona na 18 miesięcy — a 18 uwol 
niono. 


Wielka księżna rosyjska przedryszą 
klasztoru. 

Moskwa. (T. B.) Wielka księżna E1ż bie- 
ta, wdowa po w. ks. Sergiuszu została 
wczoraj wyświęconą na przeoryszę kla- 
sztoru Marty Maryi, który sama zało- 
Żyła. 


Bandytyzm w Rosyłl. 


Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, 
że w pobliżu Batumu bandyci napadli na 
księcia Aleksandra Nebutowa i zamordo= 
w ali go, poczem zagrabili pieniądze, 


Izwolski w podróży. 
Biaritz. (T. B.) Rosyjski minister spraw 
zagranicznych lawolski przybył tu w sobotę 
wieczorem, 


Pogrzeb Marka Twaina- 


Berlin. (Tel. wł.) Z Nowego Jorku dono- 
szą, iż pogrzeb Marka Twaina odbył się z 
nadzwyczajną prostotą. W pogrzebie wzięły 
udziął delegacye Tow. literackich ze wscho- 
dnich stanów Ameryki Północnej i najbliż- 
sza rodzina. 


Śmierć członka Akademii. 


Paryż. (T. B.) Umarł tu członek akademii 
adwoket Borboux. 


2 chwili bieżącej. 


25-lecie samodzielnego istnienia „Kółka fi- 
lologicznego". Dziś o godz. wpół do 12-tej 
przed południem odbył się uroczysty obchód 
25-lecia samodzielnego istnienia „Kółka filo- 
logicznego“ w Collegium Nowodworskiem przy 
ul. św. Anny. 

Uroczystość rozpoczął przemówieniem 
prezes kółka, profesor filologii Miodoński, 
w barwnych słowach podnosząc działalność 
Kółka. Głos zabierali następnie prof. Kazi- 
mierz Morawski, kurator Kółka i dyrektor 
seminaryum filologicznego, prof. Piotrowicz, 
słuchacz filologii Staśko i prof. gimn. Stach. 
Na zakończenie odczytał swoją pracę p. t. 
„Stosunek Lukiana do Rzymian*, wiceprezes 
Kółka filologicznego p. Chodaczek. Po uro- 
czystości zdjęto na dziedzińcu Collegium 
wspólną fotografię uczestników. 


| poleca 
| fRalmia 
| płócien 


Polskie stronnictwo ludowe chce obecnie 
zgodnego współżycia i współdziałania z du- 
chowieństwem, szanuje władze kościelne, a 
nawet stara się o pozyskanie księży-posłów 
do swoich szeregów. Po długoletniej walce 
z całym episkopatem galicyjskim, „polityku- 
jącymi księżmi“ i szlachtą, przywódca ludo- 
wców p. Jan Stapiński zapragnął zgody z 
wszystkimi; zrobił tedy układ z rządzącem 
stronnictwem konserwatywnem, mocą któ- 
rego zapewnił sobie „emeryturę na starość“ 
i fundusze na różne przedsiębiorstwa par- 
tyjne. Duchowieństwu zaś oświadczył w swo- 
im organie „Przyjacielu Ludu", że walka je- 
go z klerem, była tylko rzcczą taktyki, ni- 
gdy zaś nie miał zamiaru podrywać zasad 
religijnych ludu, ani zaufania jego do dusz- 
pasterzy i przyrzekł równocześnie zaniecha- 
nie dalszych w tym kierunku wycieczek. 

Na podstawie tej „umowy“ uspokoiła się 
wieś polska w Galicyi — jak powiedział po- 
seł Hupka w Sejmie — nie zmieniła się je- 
dnak „dusza ludowców“ i ich duchowy sto- 
sunek do duchowieństwa. Wprawdzie znale- 
źli sią w szeregach kapłanów tacy, którzy 
wzięli oświadczenie p. Stapińskiego za do- 
brą monetę, większość jednak zajęła jedy- 
nie racyonalne stanowisko wyczekująco — 
co przyszłość przyniesie, 

Dzisiaj po dwóch latach spokoju i „ewo- 
lucyjnego rozwoju* strennictwa ludowego 
można przyjąć, że stanowisko jego wobec 
duchowieństwa sewnętrznie uległo pe- 
wnej zmianie na lepsze, wewnętrznie 
jednak ludowcy, a przynajmniej głośni ich 
przywódcy, pozostali takimi, jakimi byli 
przed zawarciem umowy z konserwaty- 
stami: mniej luk więcej wrogo usposobio- 
nymi liberałami. 

Zdanie to potwierdza przedewszystkiem 
organ stronnictwa „Przyjaciel Ludu*, który 
z pomiędzy pism ludowych po „Prawie Lu- 
du“ stoi na pierwszem miejscu pod wzgię- 
dem obojętności dla spraw Kościo- 
ła. Jeżeli porównamy treść dawniejszych 
roczników „Przyjaciela Ludu* z treścią tego 
pisma z ostatnich dwóch iat, łatwo stwier- 
dzimy, że prócz zaniechania napaści na wła- 
dze duchowne i poszczególnych kapłanów 
nie nastąpiła w nim żadna ideowa zmiana 
na korzyść Kościoła, ale, że jak dawniej tak 
i obecnie, tu i ówdzie zajdujemy notatkę 
świadczącą o duchu dla niego nieprzychy!- 
nym. 

O dwóch codziennych pismach ludowców 
„Kuryerze Lwowskim* i „Gazecie Powsze- 
chnej* niema potrzeby obszerniej mówić. 
Pierwszy pozostał wierny swej liberalnej 
tradycyi i hasłom bezwyznaniowego radyka- 
lizmu, organ p. Wąsowicza zaś jest podo- 
bnie jak głowa jego naczelnego redaktora 
w treści swej „bigosem”*, mieszaniną liberal- 
no-socyalistycznych historyjek i ploteczek w 
rodzaju Barbary Ubryk itp. 

Najcharakterystyczniejszym jednak fak- 
tem, dla oceny stanowiska ludowców wobec 
duchowieństwa a pośrednio Kościoła, są wy- 
nurzenia jednego z przywódców stronnictwa 
posła Jakóba Bojki, który na łamach war- 
szawskiego pisma radykalno-ludowego „Za- 
ranie* w tej kwestyi w ostatnim czasie się 
wypowiedział, 

Poseł Bojko pisze: 

Niema większego szkodnika dla Kościoła, 
jak ksiądz politykujący. Żaden niedowiarek, 
żaden bezbożnik tego nie dokaże, co on. Ja- 
ko ksiądz, ma być ojcem nawet i dla ludow 
ców, a On, bywa, kłamie, jak tego najstar- 
szy cygan nie potrafi, żeby tylko na jego 
stronę wyszło. Przekrąca fakta, naciąga spra- 
wę, jak szewc skórę, a tu się nie klei. — 
A chłop, to słysząc, sądzi... bo był tych fak- 
tów świadkiem.. i widzi, że to kłamstwo 
ohydne... 

Czy nasz lud umie dobrze orać, siać, sa- 
dzić i obchodzić się z interesami gospodar- 
skimi? Czy przez tyloletnie nauczanie wasze 
pogłębiła się moralność naszego iudu? Czy 
mu do głowy rozumu przybyło, czy się: po- 
zbył nałogów — jak pieniactwa, pijaństwa; 
kradzieży i t. p.? Czy nasz lud zna historyę 
swego narodu, bodaj pobieżnie? Wielu nas 
wie, że są Polakami? A nawet zasady wia- 
ry ilu nas rozumie i umie? Niedawno opo- 
wiadał mi jeden ksiądz, że gdy nastał do pa 
rafii, to lud śpiewał: „Lecz nic nie dbajmy, 
w złościach naszych trwajmy* i łedwo im 
wytłumaczył, jak straszne bluźnierstwa śpie- 
wają. 

Czy nasz lud czyta już tyle i czy ma ty- 
le pociągu do czytania, aby mu co niedzielę 
uszy piłować gadaniem, żeby złych książek 
i gazet nie czytał? 

Nie trap się, księże! Chłopi są dziś w 
takim nastroju, że ani tobie, ani mę nie 
bardzo wierzą. Ty raz na tydzień powiesz 
co na ambonie, ale z ludem co dnia trudno 
ci być wszędy, a my musimy. I żebyś tak 
księże płuca wypluł, wołając: „nie łączcie się 
z tymi, co wiarę psują”, to ci lud nie uwie- 
rzy — tylko do nas przychodzi w potrzebie 


Nowaka i Veitha 


w Dębowcu koło Jasła. 


fudowcy a duchowieństwo. Piwo Pilzneńskie B. B. 


(Urqnell) 
2 Browaru Mieszczańskiego w Pilzule 


założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oras 
w beczkach, butelkach I syfonach, poleca 


Jeneraina Reprezentacya 


Rrzków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 


UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
est tylko z marką B. B. na kapsłach, korkach ety- 
kietach uwidocznioną. 


i do ciebie przychodzi, a tak w końcu zrobi 
często... jak mu żyd doradzi“. 

Wywody powyższe w ustach posła Bojki 
są również niezmiernie dla niego samego 
charakterystyczne i o mało nie potwierdza- 
ją jego własnej teoryi „o dwóch duszach”, 
którą przed kilku laty w „Przyjacielu ludu“ 
rozwijał, To też socyalistyczne „Prawo ludu* 
przytaczając cytowany wyżej artykuł przy- 
wódcy ludowców żałuje, „że tych słów nie 
czytamy w „Przyjacielu ludu*. Ależ panie 
Bojko — powiada organ socyalistyczny — 
nie można dwom Bogom służyć równocze- 
śnie: w Galicyi iść z klerykałami — zwal- 
czać ich w Królestwie. Albo jedno albo dru- 
gie jest obłudą“. 

Ciekawiśmy jednak, co na wynurzenia 
obecnego wiceprezesa a przyszłego prezesa 
stronnictwa ludowego powiedzą — nieliczni 
na szczęście — księża, którzy do szeregów 
p. Bojki wstąpili, co powie poseł ks. Zygu- 
liński, którego w pierwszym rządzie doty- 
czy zarzut „największego szkodnika Kościo- 
ła“ jako „księdza politykującego* ?! 

- Poseł Bojko złą oddał przysługę swemu 
stronnictwu, ale przyczynił się do wyjaśnie- 
nia niejasnego stosunku duchowieństwa do 
jego stronnictwa, odsłonił dusze przywódców 
partyi ludowej i ich dalsze zamiary. — Nie 
wchodząc w meritum rzeczy, stwierdzamy, 
że dobrze się stało, gdyż tylko jasne stawia- 
nie każdej kwestyi może przyczynić się do 
rozjaśnienia zagmatwanej sytuacyi politycz- 
nej w naszym kraju... 


Sprawy parlamentarne 


Pogłoski o rekonstrukcyi gabinetu. — Koło 

Polskie i stronnictwo chrześcijańsko-społeczne. 

Artykuł dziennika „Vaterland“ o Kole Polskiem. 
izby poselskie I komisye. 


Wiedeń, 24 kwietnia. 


(Zast.) Zaledwie Izba poselska zakończyła 
na dziesięć dni swe obrady, rozeszły się po- 
nownie pogłoski o częściowej rekonstrukcyi 
i o uzupełnieniu gabinetu. Notuje te pogło- 
ski „Neues Wiener Journal*. Twierdzi on, 
że niebawem ustąpią z gabinetu minister 
kolejowy Wrba i minister pracy Ritt. Na- 
stępcą pierwszego będzie szef sekcyi w mie 
nisterstwie kolejowem, Zdenko baron For- 
ster, zaprezentowany przez stronnictwo 
chrześcijańsko-społeczne; następcą drugiego 
jakiś Czech, nie należący do parlamentu. 
Dalej szef sekcyi Pop złoży kierownictwo 
ministerstwa rolnictwa. Ministrem rolnictwa 
zostanie były czeski minister-rodak, pan Pra- 
żek. Baron Bienerth powoła do gabinetu 
posła Dra Pergelta na niemieckiego i po- 
sła Dra Czelakowskiego na czeskiego 
ministra-rodaka. Poseł słoweński X. Krek 
ma zostać szefem sekcyi w ministerstwie 
wyznań i oświaty. Z owych informacyj, o ile 
są prawdziwe, wynika, że baron Bienerth 
chce pozyskać dla większości młodocze- 
chów i agraryuszów czeskich, oraz 
słoweńców katolickich. Rzecz dziwna, 
że zapomina o katolikach czeskich, 
którzy dzisiaj i w samych Czechach i na Mo- 
rawach posiadają niewątpliwie więcej wpły- 
wu, niż młodoczegi. 

LJ 
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O seraz to ściślejszych stosunkach 
Koła Polskiego ze stronnictwem chrze- 
ścijańsko-społecznem donosi „Polnische Kor- 
reSpondenz* z obozu chrześcijańsko-społe- 
cznego co następuje: Zakończony teraz okres 
sesyi parlamentarnej po Wielkiej Nocy do» 
wiódł ponownie, jak dobre stosunki panują 
pomiędzy Kołem Polskiem i Zjednoczeniem 
chrześcijańsko-społecznem. Oba stronnictwa 
pod wielu względami dążą do równych ce- 
lów. A mianowicie chcą skonsolidowania sto- 
sunków parlamentarnych z pomocą ustalenia 
programu pracy, który obowiązywałby wszyst- 
kie stronnictwa i z pomocą utworzenia wię- 
kszośei liczebnie silnej i silnie spojonej. Taka 
większość zagwarantowałaby przeprowadze- 
nie w ciągu co najwyżej roku powyższego 
programu, obejmującego wymagania państwa 
i najpilniejsze potrzeby ludowe. Wśród wspól- 
nych punktów tego programu pracy widnieje 
na pierwszem miejscu uzdrowienie finan- 
sów krajowych. 

Na równi z Kołem Polskiem także i 
stronnictwo chrześcijańsko-społeczne uważa 
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Sprawę przywrócenia równowagi w budże- 
tach krajowych, obecnie biernych za sprawę 
nagłą. nie znószącą zwłoki. Dlatego potrze- 
ba, by oba stronnictwa skłoniły rząd i iane 
stronnictwa do jak najszybszego zajęcia się 
projektem o podatku od wódki. Te dążenia 
tworzą główny punkt programu obu stron- 
nictw i podstawę wspólnego postępowania 
taktycznego w kampanii letniej parlamentu. 


EJ 
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Z wielkiemi pochwałami dla akcyi Koła 
Polskiego, zapoczątkowanej na posiedzeniu 
klubowem w dniu 15 b. m., wystąpił dzisiaj 
w niedzielę bardzo poważny dziennik kato- 
licki „Vaterland“. Poświęcił on ocenie wy- 
stąpienia Koła Polskiego artykuł wstępny. 
Uznał za zupełnie zrozumiałe i godne po- 
chwały, że Koło Polskie nie pozwoliło skrzy- 
wdzić Galicyi pod formą skreśleń budżeto- 
wych, że chce oprzeć autonomię krajów ko- 
ronnych na silnych podstawach finansowych, 
że wreszcie pragnie zapewnić Izbie posel- 
skiej zdolność do pracy, gdyż w razie prze- 
ciwnym nie potrafiłaby załatwić parlamentar- 
nie powyższej sprawy, mającej znaczenie 
pierwszorzędne dla autonomistów. Do tych 
uwag „Vaterłand* dołącza szereg uwag po- 
chlebnych o zręczności politycznej Koła Pol- 
skiego. 


* 


* * 


Izba poselska rozjechała sią w sobotę 
dnia 23 kwietnia aż do 6 maja, czyli niemal 
na dwa tygodnie. Jest to stanowczo za dużo 
próżnowania. Wprawdzie przez wtorek, środę 
i czwartek mają obradować komisye, do- 
Świadczenie przecież uczy, że na komisye 
jest bardzo trudno zebrać odpowiedni, pra- 
wem przepisany komplet, jeżeli Izba sama 
święci wakacye. Należy się obawiać, że i tym 
razem zabraknie kompletów. 

Sesya, która się zacznie 6 maja, będzie 
musiała najpóźniej 12 maja znowu przerwać 
obrady co najmniej na tydzień, to jest do 
19 lub 20 maja z powodu Ziełonych świątek. 


W obronie żydostwa. 


Jak już donieśliśmy, odbyła sią w sobotę 
w Krakowie przed trybunałem prasowym 
sądu krajowego karnego, złożonym z przew. 
r. s. Kaisera, r. s. kraj. Trzaskowskiego, Fe- 
rensa i prokuratora Ajdukiewicza rozprawa 
opozycyjna w sprawie konfiskaty do- 
datku nadzwyczajnego do Nru 15 „Niwy 
Polskiej“. 

Ponieważ sprawa ta posiada znaczenie 
zasadnicze, przeto przedstawimy ją nieco ob- 
szerniej. 

Redakcya „Niwy Polskiej", ilustrowanego 
pisma tygodniowego, pomieściwszy w kilku 
numerach tego pisma szereg artykułów, po- 
świąconych kwestyi niemiecko-żydow- 
skiej w naszym Kraju, pragnęła zwrócić na 
nie uwagę szerszej publiczności przez wyda- 
nie nadzwyczajnego dodatku. Otóż dodatek 
ten, zawierający pokrótce to, co już w po- 
przednich numerach „Niwy“ powiedziano, zo- 
stał niespodzianie przez krakowską c. k. pro- 
kuratoryę państwa skonfiskowany. 

W kwestyi tej została 22 bm. wniesiona 
w Radzie państwa interpelacya poselska, 
dzięki czemu czytelnicy nasi mogą zapoznać 
się z brzmieniem skonfiskowanych ustępów, 
zagrażających tak bardzo — zdaniem kra- 
Kkowskiej prokuratoryi — spokojowi publicz- 
nemu. 

Interpelacya w dosłownem tłumaczeniu 
opiewa: 

„Interpelacya posła Stojałowskiego i to- 
warzyszy do JE. pana minista sprawiedliwo- 
ści w sprawie praktyk konfiskacyjnych c. k. 
prokuratoryi państwa. 

W tygodniku „Niwa Polska*, a mianowi- 
cie w nadswyczajnym dodatku tegoż pisma 
z dnia 10 kwietnia 1910 ukazał się następu- 
jący artykuł: „Zalew żydowsko-niemiecki w 
Krakowie. Krakowska c. k. Poiicya na usłu- 
gach Niemców i żydów“. 


A przecież stoimy wobec faktu. Prusacy 
przez wykupno wyłączności w Zagłębiu kra- 
kowskiem na przestrzeni z górą miliona 
morgów, utworzyli sobie silnie umocowany 
pomost, sięgający od granic Śląska pruskie- 
go — aż po sam Kraków. 

I wobec tego wcale nie będzie fantasty- 
cznem pytanie, czy np. Kraków nazajutrz po 
pruskim zaborze — bo któż przewidzieć zdo- 


ła niezbadany bieg rzeczy — i nadał pozo- 
stałby polskiem miastem. 


Na tem miejscu ograniczamy się jedynie 
do stwierduenia faktu, że już dziś Kraków 
ze względu na swą ludność nie jest jedno- 
licia połsxkim miastem na "ogólną “bowiem 
liczbę (109103) msiesrkańców „starego“ Kra- 
Krakow jest tylko 74.000 Polaków:chrze- 
ścijan, a 35.000 ludności obcej (Niemców 


„Spojrzeć prawdzie w oczy“, w tej - samej 
szpalcie — ustęp od słów „Gorzej jeszcze“ 
do „tuczyć sią naszą ojcowizną*, w trzeciej 
szpalcie — ustęp od „Czas w poprzek“ do 
„wyjścia dla akcyi obronnej“. 

Jest rzeczą zgoła niepojętą i niezrozu- 
miałą, dlaczego właśnie te miejsca zostały 
skomiskowane, podczas gdy w*innych pro- 
wincyach podobne” rzeczy są przepuszczane 
bez najmniejszych przeszkód! Czyżby nie 


rodewitych;, Czechów, Ausinów i żydów) mó- wolno było w Galicyi — w Krakowie wy- 


wiącej obcym językiom, posiadającej swe wła- 
sne. odrębne od naszych cele i ideały. 

Olbrzymią większość stanowią tu oczy- 
wiście żydzi. Kto nie chce Świadomie prze: 
oczać faktu, że w ciągu naszej historyi po- 
rozbiorowej, żydzi jako ogół, zawsze trzy- 
mali stronę mocniejszego (w zab. pruskim i 
na Śląsku austr. są najgorliwszymi Niemcami), 
ten z pewnością nie zechce utrzymywać, by 
nasi krakowscy żydzi, którzy obecnie pod 
„polskimi“ rządami zorganizowani są jako 
zupełnie odrębne społeczeństwo i 
przechylają sięjawnie na stronę 
niemczyzny, mieli być kiedyś, gdy pru- 
skie pikelhauby zaświecą na ulicach Krako- 
wa, ostoją i podporą polskości. 

Czas zatem zerwać z dotychczas 'wą me- 
todą pomijania kwestyi żydowskiej milcze- 
niem, czas spojrzeć prawdzie w o- 
czy!.. 

Niebezpieczeństwo z tej strony wzrasta 
zatrważająco z dniem każdym. Rodzima lu- 
dność polska w Krakowie traci płacó w- 
kę po placówce na korzyść zabor- 
czego żywiołu żydowskiego. Wła- 
sność polska w Krakowie kurczy się tempem 
przyspieszonem. Blisko 50 proc. realności 
w obrębie „starego“ Krakowa znajduje 
sią już w rękach żydowskich na 
podstawie konsekwentnie prowadzonej akcyi 
wywłaszczającej. Przedewszystkiem rzucili się 
żydzi na Śródmieście, gdzie n. p. w latach 
1905, 1906 i 1907 wykupili z rąk chrześci- 
jańskich 19 realności, a stracili tylko je- 
dng. Jak wykazują dane urzędowe, w prze: 
ciągu lat dwudziestu (1880 — 1900) pol- 
ska ludność chrześcijańska w Sród- 
mieściu zmniejszyła się o 1.744 głów, 
ustępując miejsca żydom. Są to cy- 
fry wprost przerażające. 

Gorzej jeszcze przedstawiają się stosun- 
ki w przemyśle i handlu, a polski przed- 
siębiorca, kupiec i rękodzielnik ugi- 
nają się wprost pod brzemieniem obcej 
konkurencyi. 

I mimowoli nasuwa się pytanie, co bę: 
dzie dalej; jeśli nie ockniemy się z na- 
szej bezbrzeżnej apatyi, co będzie z na- 
szym polskim Krakowem — jeśli tak 
dalej rzeczy pójdą — np. za lat 50? 

Nie bawmy się jednak w proroków. Ra 
czej póki czas jeszcze, szukajmy drogi 
ratuku przeciwko nowemu rozbio 
rowi Polski, jaki przed oczyma na- 
szemi dokonywa zaborczy żywioł niemiecko- 
żydowski. 

W waśniach partyjnych i drobnych spra- 
wach dnia pogrążeni, pozwoliliśmy wyróść 
groźnej hydrze i tuczyć się naszą ojcowizną. 

Więc czas przecież nareszcie ocknąć się 
z gnuśnej śpiączki i stanąć do walki o- 
bronnejonasz bytiprawanarodowe 
w tem mieście. Czas w poprzek stanąć 
zalewającej nas wrogiej fali, zanim pochłonąć 
nas zdoła! 

Lecz przed rozpoczęciem akcyi ratun- 
kowej, wytworzyć wprzód należy zdrową 
niezależną opinię publiczną i pod- 
dać gruntownej rozwadze dotychczasowe na- 
sze zapatrywania na stosunek społeczeństwa 
polskiego ina kwestyę żydowską. Precz vd- 
rzucić należy przesąd, jakoby występowanie 
przeciw żydostwu było wypływem jedynie 
stanowiska partyjnego. Wszak o sprawę 
narodową pierwszej wagi się tu rozcho- 
dzi, © walkę z wewnętrznym wrogiem 
narodowym, groźniejszym może od wro- 
gów zewnętrznych, bo skrytym, a równie 
nieubłaganym. 

Więc przedewszystkiem uświadomie- 
nie sobie konieczności zajęcia zde- 
cydowan ego stanowiska w tej palącej 
kwestyi musi być punktem wyjścia dla akcyi 
obronnej. 


W artykule, który przytacza jedynie gołe 
takta, zostały skonfiskowane ze zdumiewa- 
jącego i niezrozumiałego powodu następujące 
ustępy: W drugiej szpalcie, ustęp, zaczyna- 
jący się od słów „olbrzymia większość“ do 


powiadać prawdy, gdy ona żydów dotyczy ? 

Podpisani zapytują przeto: Czy JE. gotów 
jest pouczyć c, k. Prokuratoryę państwa w 
kowa, że nie powinna ona prawa konfi- 
skaty nadużywać z pogwałceniem prawdy. 

Wiedeń, 22 kwietnia 1910. 

Ks. Stojałowski, Srohandeł, Szajer, Fijak, 
Maślanka, ks. Dr Żyguliński, Zamorski, Dr 
Dąbski, Potoczek, Wiącek, Krupka, ks. Lon- 
dzin, Rzeszódko, Harnek, J. Staniszewski, 
Madej. 

Prokuratorya zarządzenie swoje oparła 
na $ 302 k. k. (wzywanie do nieprzyjaznych 
kroków przeciw różnym narodowościom). 

W czasie rozprawy zabrał głos zastępca 
prawny redaktora „Niwy Polskiej* p. Smół- 
ki, adwokat Dr S zalay i w dłuższej, pełnej 
siły przemowie dowodził, że w danym wy- 
padku absolutnie nie da się zastosować $ 302. 

Kto spokojnie a bezstronnie przeczyta 
skonfiskowane ustępy — mówił szanowny 
obrońca — przyznać musi, iż o wzywaniu 
do kroków nieprzyjaznych przeciwko dru- 
giej narodowości mowy tam niema zupełnie. 

Ktokolwiek obserwuje, co się w koło dzie- 
je, komu nie obcą miłość kraju ani obojętną 
przyszłość naszego narodu, ten przyzna, iż 
na każdein polu usuwa się nam grunt pod 
nogami, że dnia każdego na wszystkich po- 
lach jesteśmy rugowani. 

Stanąć w obronie interesów narodowych, 
wskazać na fakta i niebezpieczeństwo, bro- 
nić i walczyć o interesa i przyszłość narodu, 
to nie prawo, ale obowiązek każdego. na ka- 
żdem stanowisku. 

Takim też był cel artykułu p. t. 
żydowsko-niemiecki* w Krakowie. 

Zydzi, jako ogół, nigdy się nie zasymilują, 
owszem coraz bardziej zaznaczają swoją 0- 
drębność, dążąc do wyparcia nas ze wszyst- 
kich dziedzin. Nie nienawiść, nie podburzanie 
do kroków nieprzyjaznych, ale rozglądnięcie 
sią w sytuacyi, skonstatowanie faktów, sa- 
moobrona na polu ekonomicznein i narodo- 
wem, było celem artykułu. 

Wszędzie wokół nas wre walka narodo- 
wościowa i społeczna, tysiące artykułów pi- 
sze się w tej kwestyi. I nikt nia widzi w tem 
nie zdrożnego. Tylko u nas w biednym Kra- 
kowie, gdy się tknie grozy płynącej z kwes- 
tyi żydowskiej lub niemieckiej, przeczulenie 
pewnych czynników widzi nienawiść, wzy- 
wanie do jakichś nieprzyjaznych kroków. — 
Nie wolno dopatrywać się w wzywaniu apa- 
tycznego naszego społeczeństwa do wałki 
obronnej czynów karygodnych, boć to 
nasze prawo, obowiązek. a kto tej pracy 
zaporę stawia, o tym kistorya wyda stra 
szny Sąd, a przyszłe pokolenia imię jego bę- 
dą wspominać z uczuciami łatwemi do a 
gadnięcia. 

Wierzę — słowami temi zakończył swe | 
przemówienie obrońcg"”— że uczuciami oby- | 
watelskiemi i narodowemi rządzą się także 
prokuratorzy i sędziowie, którzy są przecież 
u nas Polakami. Jestem więc pewny, iż skon- 
fiskowanie artykułu nastąpiło dzięki niena- 
leżytemu wejściu w treść i ducha jego. I prze 
konany jestem, że gdy Wysoki Sąd wniknie 
w myśl i w ducha artykułu, przyjdzie do 
przekonania, że o istocie czynu występku 
z $ u. k. mowy tu być nie może i zarządzo- 
ną konfiskatę uchyli. 

W odpowiedzi zabrał głos prokurator Aj- 
dukiewicz, żądając utrzymania w mocy za- 
rządzenia c. k. Prokuratoryi, do czego też 
Trybunał przychylił się i konfiskatę zatwier- 
dził. 


„Zalew 


Młodzież postępowa 


przeciw „Nowej Reformie'. 


Najnowszy (wśród tylu innych) Koziołek 
„Nowej Reformy“, tym razem nie w zakre- 
sie „demokratyczno-skoncentrowanej* akro 
batyki, lecz w sprawie ogólno-narodowej, bo 
w sprawie bojkotu rosyjskiej szkoły — wy- 
wołał wśród młodzieży zrozumiałe oburze- 


nie. Wyrazem tego jest wiec ogólno-akade- 
micki, jaki ma się odbyć dzisiaj o godzinie 
4 w Collegium Novum. Biorą w nim udział 
wszystkie a przeadewszystkiem poestępo- 
wo-demokratyczne organizacye. Przewodni- 
czyć na wiecu będzie socyalistyczna „Spój- 
nia“, a z referatem wystąpi narodowo-demo- 
kratyczne „Zjednoczenie“. Tytuł referatu 
brzmi ogólnikowo: „Głosy prasy w sprawie 
bojkotu szkół wyższych w Królestwie Pol- 
skiem*. Wiadomo jednakże, że chodzi tu spe- 
cyalnie o stanowisko „Nowej Reformy“, któ- 
ra w ostatniej swej „patryotycznej* meta- 
morfvzie pragnęłaby znów zapędzić młodzież 
polską w zaborze rosyjskim do deprawują- 
cych uczelni rusyfikatorskich. 

Rzecz charakterystyczna, że przeciw „No- 
wej Reformie* zwraca się obecnie młodzież 
postępowo-radykalna, dla której tan 
organ był dotychczas najczystszym wyrazem 
„postępowości" i „patryotyzmu...* Dziś i ta 
młodzież wreszcie zaaczyna poznawać się na 
demokratycznej i „patryotycznej*.. bladze 
„Nowej Reformy“. 

Organ c. k. demokracyi krakowskiej nie 
pozostał jednakże bez zwolenników: w wie- 
cu dzisiejszym nie bierze udziału „Związek 
akademicki młodzieży postępowej". liczący 
aż.. 20 akademickich członków stronnictwa 
„Nowej Reformy"... 


w wiecu nie mogą wziąć udziału.. Nie są 
oni naturalnie zwolennikami rosyjskich szkół 
rządowych, nie mogą jednakże występować 
przeciw swym „demokratycznym* pryncypa- 
łom, którym bardzo wiele zawdzięczają .. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że młodzież kra 
kowska, zanim zdecydowała się na publicz- 
nym wiecu napiętnować ugodowy odwrót 
organu, który chciał przyswoić sobie mono- 
pol na „patryotyzm* i „postępowość*, usiło- 
wała przekonać jego kieroasnków o ryzy- 
kowności takiego kroku, jak zachęcanie 
polskiej młodzieży do popierania placówki 
rusyfikacyjnej w Warszawie. W tym celu 
zjawiła się deputacya młodzieży u redaktora 
Konopińskiego. Ten jednakże nie był w sta- 
nie obronić swego ugodowego stanowiska i 
odesłał delegatów do redakcyjnego „referen- 
ta od spraw rosyjskich“. 

] on jednakże nie mógł odrazu przejąć 
się dostatecznie rolą... Piltzów i Straszewi- 
czów, wobec czego nie zdołał przekonać mło- 
dzieży jakimkolwiek rzeczowym argumen- 
tem.. W rezultacie krakowska młodzież aka- 
demicka postanowiła na wiecu zająć się tym 
najnowszym koziołkien „Nowej Reformy*, 
która w swych ciągłych metamoriozach po- 
litycznych zaszła aż w bagno... ugody. 
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GABRY ELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmeje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za £»- 
qówkę lub na spłaty nawet dwudziestomieBięczn: 

Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko x chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Kleta i Marcina; pojutrze we środę Perygryna. 

KALEND ASTRONUMIOZNY. Wschód 
iłońca rokpooznie się jutro o godzinia 4 minat 27; 
zschód przypada n godz. 6 minut 48; dłapońć dni» 
"dzlo 14 retrut 19 


Mie. 


LEZRÓW 25 kwietnia 


Wkowa pożyczka. W ministerstwie skarbu od- 
była się w sobotę konferencya ministra Biliń- 
skiego Z gubernatorem wiedeńskiego Zakładu 
kredytowego Sieghartem w sprawie nudania au- 
stryackiej pożyczki rentowej Po szczegółowem 
omówieniu sprawy stwierdzono, że także i tym 
razem pożyczka ma być nadaną pocztowej Ka- 
sie oszczędności, która ze swej strony, jak przy 
ostatniej emisyi, ma zawrzeć układ z poszcze- 
gólnymi bankami w Wiednia i w krajach ko- 
ronnych. 


Uroczystość pamiątkowa dla uczczenia 
Konstytucyi 3 Maja. Onezdaj odbyło się po- 
siedzenie ścisłego Komitetu, na którem ułożono 
szczegółowy program uroczystości w dniu 3-go 
Maja, który wkrótce zostanie podany do publi- 
cznej wiadomości. 


Ci wręcz oświadczyli: 
swym kolegom, że „ze względów partyjnych" , 


Ogólny: program uroczystości - jest= nastopu- 


jący: Nabożeństwo w kościele N. M, Panny ce- 


lebrowane przez X. prałata Krzemieńskiezo, 
kazanie wygłosi X. gwardvan Janicki. Nastę- 
pnie uroczysty pochód na Wawel z wieńcami, 
które zostaną złożone w grobach królewskich 
na sarkofagu nieśmiertelnego Tadeusza Kościu- 
szki. Z baszt Wawelu będą powiewać chorą- 
gwie o barwach narodowych a w czasie zbliża- 
nia się pochodu odezwie się dzwon Zygmunta. 

Komitet uchwalił zwrócić się do Towarzystw 
oświatowych, aby w dniu 3 Maja urządzona 
szereg odczytów dla szerokich mas ludności o 
znaczeniu Konstytucyi 3 Maju oraz do Komi- 
tetu Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki i 
przewodniczącego budowy pomnika Tadeusza 
Kościuszki, aby w tym dniu zbierano składki 
na dokończenie pomnika wie!kiego bohatera. — 
Wkońcu uchwalono zwrócić się do właścicieli 
realności z prośbą, aby domy sweje jak naj- 
wspanialej ozdobili chorągwiami o barwach na- 
rodowych. 

Ku uczczeniu Konstytucyi 3 Maja urządza 

„Ognisko“ nauczycielskie dnia 7 maja br. wie- 
czór muzyczno-wokalny w sali Klubu  poczto- 
wego (ul. Lubicz 5). Łaskawy współudział przy- 
rzekli: p. radca J. Maciołowski (słowo wstępno), 
p. Dygat-Gromnicka b. artystka sceny war- 
szawskiej i łódzkiej, p. H. Borkowska, p. B. 
Kopystyński prof. Instytutu muzycz., p. Zathey 
ceniony barytonista oraz pp. Launer, Kuliński 
i Kłosiński. 

Ohchód Grunwaldzki w Krakowie. W uzu- 
pełnieniu naszego sprawozdania podanego w 
rannym numerze 0 wczorajszych obradach Kra- 
jowego komitetu prunwaldzkiego podajemy na- 
stępujące szezegóły: 

Koszta obchodu obliczono na 80.000 K a 
mianowicie: 


kwatery dla włościan i Sokołów 7.000 K 
teatr (2 przedstawienia w ludowym 

i miejskim) 7.000 „ 
wystawa zabytków jegiellońskich 10.000 „, 
illuminacya . . s W Z00W7, 
broszura o Gfanwaldzie 2.000 „ 
wybicie medalu pamiątkowego 1.000 „,, 
nabożeństwo 7 200 
przyjęcie delegatów i ANEN ludowe 20.000 ,, 
subwencye dla Związku Sokołów i 

„Sokoła* krakowskiego 12.000 „ 
orkiestra . 2.000 ,, 
służba i straż pożarna NE. 1.000 „ 
kuchnia polowa (akad. Koło T. S. L.) 7.000 „ 
nieprzewidziane : 4.000 „, 


Koszta te jednak dodą niewątpliwie, jak 
już zaznaczyliśmy, do 100.000 K. 

Do udziału w obchodzie zaprosiło prezydyum 
komitetu miasta Pragę, Lublanę, Zagrzeb i Za- 
dar — jako miasta” słowiańskie. 

Nadto w czasie obrad p. Biechoński ze 
Lwowa postawił rezolucyę, w której krajo- 
y Komitet oświadcza, iż nie solidaryzuje się 

z głosami, zmierzającymi do obniżenia obchodu. 

Rezolucyę tą uchwalono jednomyślnie 
wśród ogólnego aplanza i okla- 
sk ó w. 

Wycieczka do Częstochowy. Kemitet pisl- 
grzymki Sodalicyj Mzryańskich do Częstochowy 
zawiadamia, ża pielgrzymka wyruszy ze Lwowa 
dnia 30 b. m. pospiesznym pociągiem nadzwy- 
czajnym o godzinie 8 minut 34 rano. Następnie 
pociąg ten odjedzie ze stacyi Przemyśl o go- 
dzinie 10 minut 16, z Jarosławia 10 minut 56, 
z Przeworska 11 minut 11, z Łańcuta 11 mi: 
nut 33, z Rzeszowa 11 minut 58, z Dębicy 1 
minut 2 w południe, z Tarnowa 1 minut 45, z 
Bochni 2 minat 33, z Krakowa 0 godzinie 4, 
(postój 45 minut), z Trzebini 4 minut 59, ze 
Szczakowy 5 minut 37, z Granicy 6 minut 36 
(postój 55 minat). Przyjazd do Częstochowy o 
godzinie 9 minut 0 wieczorem (czas środkowo 
europejski). Powrót nastąpi dnia 2 maja b. r. 
nadzwyczajnym pociągiem pospiesznym, który 
wyruszy z Częstochowy o godzinie 8 minut 1i 
rano (czas warszawski), a do Lwowa przybądzie 
o godzinie 11 minut 15 w nocy. W drodze po- 
wrotnej zatrzyma się pielgrzymka w Krakowie 
3 godziny popołudnia. 

Wycieczka do Warszawy. Przypominamy. że 
„Straż Polska* urządza dwie wycieczki do War- 
szawy. 

Pierwsza pięciodniowa wyruszy z Krakowa 
koło 20 maja, druga 12-dniowa drogą na San- 
domierz i Puławy (parostatkiem) 1 lub 2 lipca. 

Do pierwszej zapisywać sią można do dnia 
5 maja, do drugiej do dnia 10 czerwca. 

Koszta pierwszej wynoszą klasą IH 64 K, 
II 84 K — koszta drugiej (dwunastodniowej) 
klasą III 104 K, klasą II 124 K. 

Bliższe informacye podamy we właściwym 
czasie. Na razie zawiadamiamy, że do ogólnych 


ZDRAJCY. 


Powieść Filipa Oppenheima. 
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Mirosław [licz utkwił śmiały otwarty 
zwrok w twarzy Fawenera, który spuściwszy 
oczy, usiłował napróżno ukryć jadowity u- 
śmiech, błąkający się nieznacznie dokoła zmy- 
słowych jego warg, których kąty opuszcza- 
jące się nieco w dół, zdradzały semickie po- 
chodzenie mowcy. 

— Radca Fawener powiedział prawdę — 
rzekł spokojnie król — Mikołaj Rajkowicz 
opuścił istotnie wczoraj szeregi wojsk na- 
szych. 

Na wiadomość tę złowróżbny szmer po- 
wstał wśród zgromadzonej rady. Mirosław 
Illiicz rozumiał dobrze niebezpieczeństwo, ja- 
kie mu groziło, jeżeli nie opanuje natychmiast 
niekorzystnego wrażenia, jakie wywołać mu- 
siało to odstępstwo najwierniejszego z jego 
stronników. Chciał mówić dalej, ale sędziwy 
baron Wałaczicz powstał z oznakami żywego 
wzruszenia. 

— Najjaśniejszy panie — rzekł, — Przy- 
wykliśmy uważać kniazia Rajkowicza za je- 
dnego:z naszych przywódców politycznych. 
Znamy wszyscy jego odwagę i wiemy, że 
nie należy on do tych, którzyby cofnęli się 
przed niebezpieczeństwem. Musiał mieć wa- 
żne powody, skoro odstąpił sztandaru wo- 
jennego w tak krytycznej chwili. Chcielibyś- 


sobie własne mniemanie o tym postępku. 
Raczcie je nam wyjaśnić, Najjaśniejszy panie. 

— Powody te są natury czysto osobistej. 

— Mimo to pragnęlibyśmy je poznać — 
wtrącił znów Fawener, przewlekłym swym 
cudzoziemskim akcentem. Osobiste względy 
ustąpić muszą tam, gdzie chodzi o dobro 
ogólne, o dobro kraju, któremu grozi ruina. 

Słowa te pomimo pozornej swej logiki, 
brzmiały dziwnie fałszy wie w ustach czło- 
wieka, który był tu jeszcze na wpół cudzo- 
ziemcem i znanym był powszechnie z bez 
granicznej swej chciwości, stawiającej zawsze 
na pierwszym planie własny tylko interes. 
Stosunki jego z rosyjskim agentem były za- 
wsze jak najprzyjaźniejsze i król nie wątpił, 
że przyczyny zajścia pomiędzy nim a knia- 
ziem Rajkowiczem są aż nazbyt dobrze zna- 
ne, przebiegłemu kupcowi. Goryszkin to mu- 
siał go użyć dla poruszenia drażliwej tej kwes- 
tyi na posiedzeniu publicznem, obiecując mu 
zapewne za to hojne wynagrodzenie. 

— Panie radco Fawener — rzekł król — 
odrzucając naraz ton ceremonialnej dyploina- 
cyi i przemawiając surowo i rozkazująco, — 
jak wódz do podwładnych. — Rozkazałbym 
ci natychmiast opuścić tę salą, bo poczynasz 
sobie dziwnie zuchwale, jak na cudzoziemca, 
który niema żadnego prawa mięszania się do 
naszych spraw wewnętrznych. 

-- Nie do pana też mówię, ale do tych 
mężów, osiwiałych w usługach kraju, o któ- 
rych szczerości i patryotyzmie nie mam po- 
wodu wątpić. Otóż słuchajcie panowie, kniaź 


ki poznać je dokładnie, zanim wyrobimy | Rajkowicz obraził mnie, rzucając mi obelgę, 
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której żaden człowiek honoru nie puściłby 
bezkarnie. Mimo to gotów jestem darować 
mu. Nie mogę jednak zmuszać go gwałtem 
do powrotu na pole bitwy, ale upoważniam 
was, abyście się do niego udali, abyście po- 
wiedzieli mu w mojem imieniu, że może od- 
zyskać stanowisko Swe i stopień wojskowy, 
że nie będę żądał od niego teraz żadnych 
usprawiedliwień, bo nie chcę zagradzać mu 
drogi do walczenia w obronie ojczyzny, któ- 
ra mu jest równie, jak mnie drogą. — Inna 
rzecz, co będzie po wojnie. Jeśli obaj wyj 
dziemy z niej z życiem, spór nasz rozstrzy- 
gnie się według wszelkich przepisów hono- 
rowych. Ale teraz idźcie do niego natych- 
miast, bo niema wiele czasu do stracenia. Ja 
sam za dwie godziny muszę już być w obo- 
zie. Żegnam więc panów, posiedzenie rady 
uważam za skończone. 


Powstał i wyszedł, skinąwszy zlekka gło- 
wą całemu zgromadzeniu. Otwarty sposób, 
w jaki postawił sprawę zajścia swego z knia- 
ziem Mikołajem, zaszachował do pewnego 
stopnia wykrętne wystąpienie Fawenera. — 
Starzy członkowie rady ujęci zostali jego 
szczerością i gotowością do ustępstw. Zaczę- 
li uważać ten spór jako wynik bujnego tem- 
peramentu młodości. 

Wszakże tak król, jak kniaź są młodzi i 
zapaleni. Unieśli się zapewne, a dziś kniaź 
Rajkowicz musiał żałować sam słów zbyt 
żywo wypowiedzianych. 

Wybrano natychmiast deputacyę, która 
udać się miała do pałacu Rajkowiczów. Tam 


dzieńczy zostanie załagodzony. Nie wiedzieli, 
jak dalece młody Kniaź zabrnął już na nie- 
bezpiecznej drodze, prowadzącej go w obję- 
cia Rosyi, nie wiedzieli, że w tej chwili wła 
śnie naradza się z Goryszkinem nad sposo- 
bami strącenia z tronu prawowitego króla 
Montewerdyi, którego przed rokiem zaledwie 
sam postawił na czele narodu. 

Za to przebiegły Fawener wiedział wiele, 
a domyślał się jeszcze więcej. Pcgardliwe o- 
bejście się z nim króla nie dotknęło go zby- 
tnio. Spodziewał się bliskiego odwetu, a prze- 
dewszystkiem ohliczał zyski, jaki mu przy- 
niesie cały ten zamęt. Obojętnem mu hyło. 
jakie rządy nastaną w Montewerdyi, byłe 
tylko usunąć mógł niebezpiecznego konku- 
renta, jakim okazał się Van Decht. Amery- 
kanin będzie musiał ustąpić wraz z upad- 
kiem dynastyi llliczów, a na upadek ten nie 
długo zapewne trzeba będzie czekać. 

Król tymczasem powrócił do siebie, a u- 
siadłszy przy stole ukrył twarz w dłoniach, 
nie mogąc oprzeć się uczuciu rozpaczliwego 
zniechęcenia. Przed 1niesiącem jeszcze żył 
jakby w śnie czarodziejskim i był chyba raj- 
szczęśliwszym z ludzi. Miłość, sława, zado- 
wolnienie najsziachetniejszych ambicyi, wszyst- 
ko zdawało się uśmiechać do niego. 

Kochanym był przez lud i sam chciał 
szczerze jego dobra. Coraz szersze horyzonty 
otwierały sią przed nim. Zdawało mu się, że 
pchnie kraj swój na nowe tory, że go Uszczę- 
śliwi i sam upoi się jego szczęściem, a dziś 
wszystkie te piękne rzeczy prysnęły jak 


zapewne wszystko się wyjaśni, a spór mło-|bańka mydlana. Stał na progu własnej zgu- 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
ww aełnie, jedwabiu, piótnach,batystach,zefirach 


by, a przytem był taki sam, zupełnie sam. W 
obozie nie czuł się tak ‘osamotniony m. Żoł- 
nierze i oficerowie dawali mu więcej niż 
zwyczajny szacunek i posłuszeństwo. Kochali 
go i wierzyli w niego, a przy nich i on od- 
zyskiwał wiarę w Siebie Ale tu w mieście 
czuł się zupełnie bezradnym wobec zdrady, 
która wciskała się wszędzie, czyhając zda 
się na niego z każdego kąta. 

Za inłody był istotnie i za mało doświad- 
czony, dotąd kniaź Mikołaj podtrzymywał go 
w trudniejszych zawikłaniach, a dziś ten naj- 
bliższy przyjaciel odwrócił sią nagle od niego. 
Miał prawie ochotę ustąpić i rzucić ten kraj 
nieszczęsny, który i tak, prędzej. czy później 
stać się musi pastwą żarłocznych sąsiadów. 

Dzwi od gabinetu skrzypnęły cicho. Mi- 
rosław lllicz podniósł amutnie głowę, ale za 
chwiłą już zerwał się żywo i pospieszył na 
spotkanie wchodzącej. Ryła to Sara Van 
Decht. Poznał ją natychmiast, mimo, że mło- 
da dziewczyna nie przypominała w tej chwili 
niczem eleganckiej mss, jaką była jeszcze 
przed miesiącem. Biegnąc tu szybko, zarzu- 
ciła sobie na głowę ciemny szal, jaki noszą 
zazwyczaj kobiety z ludu. Twarzyczka jej 
pobladła i stracła trochę z dawnej świeżości, 
a ciemno-szafirowe oczy nie miały już dzie- 
cinno figlarrego wyrazu. Panna Van Decht 
od chwili rozpoczęcia wojny, oddała się z 
niestrudzoną gorliwością pie'ęgnowania ran- 
nnych. Zorganizowała własnym kosztem 
spory am'"ulans, w którym spędzała dnie 
całe i noce. 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 


i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 


) Towar doborowy 


Cany umiarkowane. 


Nr. 1160. 
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kosztów wycieczki zalicza sią: kolej w obie 
strony (z zatrzymaniem się w Częstochowie), 
hotel pierwszorzędny, obiady w najlepszych re- 
stauracyach, kolejkę z Warszawy do Wiłanowa, 
wstępy do wszelkich muzeów i drobne wspólne 
wydatki. Natomiast śniadania, kolacye, doróżki, 
teatr, koncerty itd. uczestnicy płacą sami. 

Wycieczce towarzyszyć będzie przewodnik, 
znający wybornie Warszawę. Rozległe jego Sto- 
sunki pozwalają mu dostarczyć uczestnikom wy= 
cieczki różnych udogodnień i ułatwień. 

Do zgłoszeń należy dołączyć zadatek w kwo 
cie 20 K od osoby. („Straż Polska“, Kraków, 
Floryańska 1). 

Tragedya umysłowo-chorego. Odnośnie do 
zgonn Kapusty, należy dodać, iż — wedle pry- 
watnych naszych wiadomości— powodem obłędu 
nieszczęśliwego, było zniknięcie jego młodszego 
brata, który przebywał wraz z nim na Śląsku, 
gdzie obaj bracia pracowali jako murarza. Młod- 
szy brat Kapusty znikł na Śląsku w niewytłó- 
maczony sposób. Wszelkie poszukiwania za nim 
nie wydały do dziś dnia żadnego rezultatu. Ka- 
pusta, który zaginionego niezmiernie lubił, prze- 
jął się do tego stopnia tym wypadkiem, iż do- 
znał obłędu na tle religijnym. Po całych dniach 
przebywał w kościele, lub siedział skulony w 
zaułku ulicy, patrząc błędnym wzrokiem przed 
siebie i odmawiając modlitwy. Prawdopodobnie 
fizycznie nie cierpiał, gdyż na dolegliwości 
nie skarżył się. Był umysłowo-chorym, lecz nie- 
szkodliwym dla otoczenia... 

Jak się informujemy, Kapustę prześladowało 
prawdziwe fatum. Przed kilkunastu laty padł 
on ofiarą beatyalskiego czynu ze strony swych 
chlebodawców, gospodarzy ze Zwierzyńca, u któ- 
rych służył jako parobek do koni. Žana owego 
gospodarza skradła swemu mężowi kilkaset ko- 
ron, skoro zaś wykryła się kradzież, oskarżyła 
o popełnienie jej Kapustę. Rozgniewany gospo- 
darz do spółki ze swą Żoną, związał nieszczę- 
śliwego, a chcąc wymusić od niego przyznanie 
się do winy, dręczył go w bestyalski sposób. 
Nieszczęśliwego rzucono na łóżko i przypalano 
mu nogi świecą... Okrutną operacyę przerwało 
wejście któregoś z domowników. Zawiadomił on 
o tem żŻandarmeryę, ta zaś aresztowała chlebo- 
dawców Kapusty. 

Zdarzenie to głośne przed laty znalazło epi- 
log przed sądem karnym, który zasądził nie- 
ludzkich gospodarzy na kilka miesięcy więzie- 
nia i zapłacenie kosztów kuracyi nieszczęśli- 
wego. Kapusta leżał dłuższy czas w szpitalu ; 
być może, że nie pozostało to bez skutku na 
dalsze jego zachowanie się... 

Z teatru miejskiego. „Sąsiadka* Tadeusza 
Jaroszyńskiego, ukaże się we wtorek i we czwar- 
tek. We Środę ukaże się niegrane od kilku ty- 
godni „Dzieje Orestesa" Ajschylosa. „Koncert“ 
Bahra, grany będzie w piątek. — W przygoto- 
waniu „Nora“ Ibsena, 

Z teatru ludowego. Dziś „Nasi Fikalscy*, 
we wtorek „Kolega Crampton“ po raz ostatni 
w tym sezonie, We środę powtórzoną będzie 
operetka „Za Oceanem* po cenach zwyczajnych. 
W przygotowaniu nie grana Jeszcze w teatrach 
polskich „Panna do wszystkiego”, wesoła ope- 
retka z muzyką Reichmana, ciesząca się w Wie- 
dniu i Berlinie wielkiem powodzeniein. Podkład 
polski do muzyki tłómaczył Dr Jendkh W ope- 
retce wystąpi cały personal wraz z panią Brzo- 
zowską. 

Koncert na chore dzieci kolejarzy — o któ- 
rym już donosiliśmy — a który odbędzie się 
6 maja w Starym teatrze staraniem naczelnika 
stacyi krakowskiej p. Potuezka i dyrekcyi Kolei 
państwowych — zapowiada się dobrze. Udział 
w koncercie przyjął kwartet Fitznera, cieszący 
się w Austryi najlepszą sławą artystyczną, p. 
Tatarczuchowa (śpiewaczka), która niedawno wy- 
stępywała w Londynie z wielkiem powodzeniem, 
oraz znana w Krakowie pianistka p. Wanda 
Fryberg. Kwartet wykona utwory Volkmana i 
sonatę Brahmsa. 

Dalsze szczegóły koncertu ogłoszone zostaną 
w dniach najbliższych. Bilety nabywać można 
w sekretaryacie kolei państwowych, u naczel- 
nika stacyi p. Potuczka i w składzie fortepia- 
nów Gabryelskiej, W dzień koncertu zaś przy 
kasie w Starym teatrze. 

Komitet żywi nadzieję, iz publiczność po- 
spieszy tłumnie na koncert, z którego dochód 
przeznaczony jest w całości na wysyłanie cho- 
rych skrofulicznie i anemicznie dzieci kolejarzy 
do koionii letniej w Rabce. Komitet spodziewa 
się, iż będzie mogł wysłać uajmniej 60 dzieci — 
z dochodów z koncertu. 

Odczyt Dra Lucyana Rydla „Wpływ teatru 
średmiowiecznego na scenę Shakespeare'a" od- 
będzie się w sali Tow. Wzaj. Ubezpieczeń (ul. 
Basztowa 8). 

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej obradowała w sobotę pod przewodni- 
ctwem radcy Beringera. Sekcya uchwaliła wnio- 
ski magistratu. w sprawie organizacyi policyi 
budowlanej i powiększenia etatu budownictwa 
miejskiego (oddział A), oraz poleciła magistra- 
towi, aby zastanowił się nad reformą kontroli 
technicznej i wygotował jak najprędzej projekt 
instrukcyi dla inspektorów budowlanych. 

Sekcye skarbowa i prawnicza obradowały 
również w sobotę pod przewodnictwem Dra Lea. 
Sekcye uchwaliły przedłożyć Radzie miejskiej 
wnioski w sprawie regulacyi etatów i poborów 
służbowych dla służby etatowej i prowizorycznej 
oras funkcyonaryuszy miejskiej straży 
pożarnej. 

Pisemny egzamin dojrzałości w gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie rozpocznie się 2 maja 
b. r. o godzinie 8 rano. 

Wiec kolejarzy z Galicyi zachodniej odbył 
się wczoraj przed południem w sali Teatru lu- 
dowego. Udział kolejarzy był liczny z różnych 
miast Galicyi zachodniej. Na temat polityki 
agrarnej rządu i sprawę budowy tanich domów 
dla kolejarzy przemawiali posłowie : Daszyński, 
Hudec i Dr Gross. O ubezpieczeniu społecznem 
przemawiał p. Kaczanowski. W dyskusyi prze- 
mawiał szereg kolejarzy — poczem wysłano de- 
putacyę do dyrekcyi kolejowej wprost ze zgto- 
madzenia w sprawie budowy tanich mieszkań 
dla kolejarzy. 

Fałszywy alarm. Dziś o maż 9 rano za- 


m pość Tutki „Chantecier” 


gdzie rzekomo wybuchnąć miał pożar. Straż po- 
Żarna po przybyciu skonstatowała, iż podczas 
przebudowy pieców w tym domu, rozchodził się 
drobny pył wapienny, który wzięto za wydoby- 
wający się dym. 

Usiłowane otrucie. Wczoraj w nocy zgłosił 
się na stacyę pogotowia ratunkowego 30-letni 
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wezwano straż pożarną na Rynek gł. pod l. 20,|rządku i bezpieczeństwa publicznego i prywa- 


Marcin Blaszczyk, skarżąc się na silne bóle žo- 
łądka, pochudzące prawdopodobnie z zatrucia. 
Ponieważ chory opierał się wypompowaniu mu 
żołądka, odesłano go do szpitala św, Ła- 
zarza. Jak chory twierdził, trucizny miała mu 
nalać do rumu Żona wraz z córką. 

Zguba. Przechodzący dziś wczesnym rankiem 
ul Aryańską podurzędnik kolej. p. 
leżący na gościńcu damski srebrny, trzechko- 
pertowy zegarek. Analszca złożył zegarek do 
odebrania w Dyrekcyi policyi. 


Z tacy kościelnej skradł wczoraj w kościele 
św. Katarzyny 13-letni Jan Lepiarski, kilkana- 
ście koron, szczęściem służba kościelna dostrze- 
gła na czas kradzież i małoletniego złodzieja 
oddała w ręce Żołnierza policyjnego, który od- 
prowadził Lepiarskiego do aresztów policyjnych 
pod „telegrafem*. 


Śmiertelne pobicie. Na przechodzącego wczo- 
raj w nocy około godziny 2 koło rogatki Zwie- 
rzynieckiej wraz z żoną 24-letniego Stanisława 
Mameczko, napadli jacyś nieznani ludzie i po- 
bili go ciężko kijami. Prócz kilku ran, jakie 
otrzymał Mameczko, zadano mu nadto ciężką 
ranę tłuczoną na kości potylicznej. Załamana 
kość przebiła i dostała się do wnętrza czaszki. 
Zawezwane telefonicznie z rogatki ŹAwierzynie- 
ckiej Pogotowie ratunkowe po pierwszym opa- 
trunku, odwiozło nieszczęśliwego w stanie bez- 
nadziejnym do szpitala św. Łazarza. 

Za kradzież srebrnego zegarka zamknęła 
wczoraj policya w swoich aresztach 22-letniego 
stolarza Klemensa Piołska. 

Obiecująca familia. W dalszym toka śledz- 
twa prowadzonego przez policyę — wykryto, j2 
kradzieży z włamaniem w mieszkaniu profesora 
konserwatoryum K. Skarzyńskiego, popełnili 
równieź Mutrozowie wraz z braćmi Porębskimi, 


Aresztowanie niebezpiecznych włamawaczy. 
Wezoraj aresztowała policya 19-letniego Pawła 
Zielinę, pomocnika biurowego z Łyżbic (Śląsk 
austryacki) za szereg kradzieży spełnionych w 
Krakowie, tak w domach prywatnych, jakoteż 
w zakładach naukowych. 

Z końcem lutego Zielina zabrał na RO 
słuchaczów medycyny z „Collegium novum“ 

kiika palt, pozostawionych w szatni, 
wartości około 400 koron. 

Głośne włamanie w Bibliotece Jagiellońskiej 
do Kółka matematyczno-fizycznego, gdzie za 
brano kilkanaście dzieł większej wartości i rog- 
bito puszkę składkową ze znajdującą się tam 
drobną monetą — było również dziełem Zieliny. 
W muzeum techniczno-przemysłowem Zielina 
skradł w przeciągu zaledwie paru tygodni kilka- 
naście palt, 


K. znalazł 


ogólnej 


oraz zabrał artyście-malarzowi p. 
Krzeszowi srebrną papierośnicę większej war- 
tości. Jako pomocnika do spieniężania skra- 
dzionych przedmiotów, wziął sobie Zielina 21-le- 
letniego Bolesława Sadowskiego. W czasie rewi- 
zyi wykryto w mieszkaniu obu młodzieńców cały 
skład drobnych przedmiotów i kllkanaście kar- 
tek zastawniczych. Obu zamknięto w aresztach 
policyjnych. 

Pogoda. Dnia 24-ego kwietnia termometr 
doszedł od +00 do +122 C., barometr opa- 
dał 

Dnia 25-ego kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 735'8 mm., 
C., wiatr: wschodni. 


termometru +81 


Kronika zamiejscowa. 


O hołd królowej Jadwidze. Pod przewodni- 
ctwem p. Skrzyńskiego odbył się w Zurawnie 
olbrzymi wiec, na którym 
jącą rezolucyę: 

„Lud Polski ziemi Żurawińskiej korneo swe 
błaganie do świętej Stolicy Apostolskiej zanosi, 
by Ta, co mu była za Życia swego opiekunką i 
matką, co za miliony cierpiała i milionom chrzest 
św. dała, co Ojczyznę wiodła ku chwale, sta- 
nęła jako święta w kościołach naszych, wśród 
naszej polskiej ziemi. By ta dostojna matka 
ludu polskiego i litewikioro stała się świetą 
naszej Ojczyzny patronką“. 

Wiec wysłał telegramy do X. biskupa Ban- 
durskiego i X. arcybiskupa Bilczewskiego. 

Przyjmowanie aspirantów do szkoły kade- 
ckiej we Lwowie odbędzie się z początkiem 
września b. r. Warunki przyjęcia są następu- 
jące: 1) obywatelstwo austryackie), 2) fizyczne 
uzdolnienie. 3) niezkazitelna przeszłość oraz 4) 
Ukończenie 4 klas szkó! średnich. Aspiranci 
poddać się muszą egzamin owi wstępnemu. Opłata 
szkolna wynosi od 24 do 300 koron rocznie. 
Bliższych szczegółów 
Wolny we Lwowie. 


Oszustwa Austro - Americany. W sprawie 
oszustw  Austro-Americapy dokonywanych na 
szkodę wychodźców, o czem niedawno  pisałiś- 
my, donosi „Tyg. Jarosławski* 
merze : 

Dochodzenia prowadzone przez władzę poli- 
tyczną co do zbrodni gwałtu publicznego i wy- 
muszania dokonywanego pod okiem i za czyn- 
nym współudziałem przedstawiciela władzy po- 
licyjnej c. k. koncepisty policyi Dyonizego Bi- 
huna, przez agenta Austro-Amerikany Herscha 
Kulischowera, dezertera z wojska rosyjskiego, 
obejmują coraz szersze kręgi. 

Rabunek i wymuszanie pod osłoną mundu- 
ru urzędniczego działy się nie jedynie tylko w 
samym Jarosławiu, lecz również sąsiednie mia- 
stu i powiaty, szczególnie Sokalszczyzna były 
również terenem zbrodniczej działalności tej sa- 
mej szajki. 

Wyni'i dochodzeń nadministracyjnych spo- 
wodowały starostwo w Jarosławiu do zamknię- 
cia Austro-Americany w Jarosławiu, odebrania 
agentom jarosławskim koncesyjnego dokumen- 
tu oraz wydalenia Kulischowera przez staro- 
stwo z całej Austryi jako szkodliwego dla po- 


uchwalono następu- 


udziela major Juliusz 


w ostatnim nu- 


Rutnózrze, izpih 
najmodniej sze i 


tnego. 

Od orzeczenia tego osadzony w areszcie Ku- 
lischower wniósł rekurs, jednakże namiestni- 
ctwo rekursu nie uwzględniło. Władze zatrzy- 
mały Kulischowera w więzieniu. 

Jak dziwnie wygląda teraz sprawa karna 
Kulischowera z przed roku. Wówczas również 
na gorących uczynkach zbrodni gwałtu publi- 
cznego i wymuszenia przyłapano Kulischowera, 
uwięzionego, atoli po kilku dniach prokurator 
przemyski kazał puścić go na wolną stopę, 
śledztwo odjęto jednemu sędziemu a powierzo- 
ne drugiemu, koncepista Bihun całymi dniami 
przesiadywał w sądzie, w jego obecności spisy- 
wano protokoły i sprawa utknęła! 

Starostwo oprócz zamknięcia Austro-ĄA meri- 
cany w Jarosławiu, zarządziło także zamknię- 
cie wszystkich agentur Austro-Americany w ca- 
łym powiecie jarosławskim. Starostwo gasu- 
spendowało 'w urzędowaniu silnie skompromito- 
wanych w tej sprawie Koncepistę Bihuna i a- 
jenta policyjnego Tytusa Tychowskiego. 

W ręce polskie. Z Czerniowiec donoszą: Ks. 
Kazimierz Lubomirski odkupił od akcyjnej fir- 
my drzewnej Götz i Sp. wielkie obszary lasów 
na Bukowinie wraz z licznymi tartakami i pra- 
wami spławu. Do objektu kupna należy również 
olbrzymi tartak parowy w Czerniowcach tuż 
obok dworca głównego. Towarzystwo Gótza i 
Sp. zatradnia tu wielu urzędników, po najwię- 
kszej części z Prus, i było twierdzą hakatyzmu, 

Samebójstwo. Onegdaj odebrała sobie życie 

w Stanisławowie 33-letnia Mary Auerbachowa, 
Bic nici języka francuskiago i angielskiego, 
powiesiwszy się na Sznurze. W pozostawionej 
kartce podała jako powód obawę przed chorobą 
umysłową. 

Q kościół w Opolu. W sprawie zagrabione- 
go kościoła w Opolu, który był przedmiotem 
głośnej interpelacyi w Dumie, został przyjęty 
przez Stołypina Antoni Krawczuk, włościanin, 
delegowany przez parafian opolskich, Krawczuk 
otrzymał od prezesa gabinetu zapewnienie, że 
rząd w zamian za zabrany Kościół wyda dozo- 
rowi kościelnemu 18.000 rb. zapomogi na bu- 
dowę nowej świątyni. Suma ta wypłacona 
ma być w trzech ratach, o czem kancelarya de- 
partamentu wyznań obcych wysłała już odpo- 
dnie zawiadomienie do kancelaryi jenerał-gu- 
bernatora warszawskiego. 

Nie wolno mówić po polskui Jak donosi 

„Kuryer Zagłębia“ niedawno z głębi Rosyi przy- 
były do Piotrkowa prezes Izby skarbowej, zabro- 
nił jak najsurowiej podległym mu urzędnikom 
porozumiewania się po polsku tak między sobą, 
Jak i w stosunku z interesantami. 


Że świata. 


Unici w Moskwie. Pisma petersbarskie do- 
noszą: Do Moskwy wrócił ze Lwowa b. du- 
chowny staroobrzędowców, a teraz ksiądz u- 
nicki Starożew. Metropolita unicki przyłą- 
czył go do unii z katolicyzmem i pozwolił mu 
pełnić obowiązki kapłańskie. Sterożew odprawił 
we Lwowie, wobec metropolity, mszę według 
obrządku starowierców. Obecnie Storożew osiadł 
w Bohorodzku i zakłada parafię unicką 
dla staroobrzędoweów; będą też do niej 
przyłączeni unici, mieszkający w Moskwie, a jest 
ich około 200. 

Nowy ksiądz unicki przywiózł ze Lwowa 
korporał, naczynia i szaty cerkiewnmo. Papież i 
metropolita lwowski przeznaczyli mu pensyę 
ogółem około 200 rb. miesięcznie, 

Głuchoniemy następca tronu. Z madryckich 
kół dworskich donoszą, że trzechletni następca 
tronu Alfons, który dotychczas nie powiedział 
ani słowa, jest głuchoniemy. Radzono się naj- 
sławniejszych lekarzy, ale ci nie gdołali w tym 
stanie nic zmienić. Wskutek tego w kołach 
dworskich rozważają, czy infant będzie kiedy- 
kolwiek zdolnym do objęcia rządów. 

Tarnowska. Głośną była niedawno wiado- 
mość o jednym z sędziów przysięgłych, który 
zakochał się w Tarnowskiej. Zaczął on posyłać 
oskarżonej codziennie do celi kwiaty i listy mi- 
łosne. Obecnie zakochali się w Tarnowskiej 
dwaj adwokaci z grona obrońców występują- 
cych w tym procesie, 

Jeden z tych adwokatów stale zapatrzony 
jest w Tarnowską i korzysta z każdej sposo: 
bności, aby zbliżyć się do niej i świadczyć jej 
grzeczności. Od pewnego czasu np. ów obrońca 
codziennie, przy końcu rannej rozprawy, udaje 
bardzo zajętego porządkowaniem papierów a w 
istocie czeka, dopóki publiczność nie opuści sali 
i straż nie wyprowadzi Tarnowskiej do przyle- 
głej celi. 

Adwokat ów zabiera wtedy z sali sądowej 
mały dywanik, zwija go w trąbkę i biegnie z 
nim do poczekalni Tarnowskiej. 

Przez długi czas dziwłono się, dlaczego ów 
młody obrońca to czyni, wreszcie dowiedziano 
się, że Tarnowska skarżyła się, Że w owej celi 
podłoga jest bardzo wilgotna i jej zimno w no- 
gi. Zakochany adwokat w obawie, by nie na- 
bawiła się reumatyzmu, rozściela jej pod stopy 
miękki dywan... 

Inny znown młody obrońea, zadurzony w 
Tarnowskiej, odezwał się niedawno do jednego 
z kolegów; 

— Myślę, że biedaczka nie ma pojęcia o 
tem, jaki los ją czeka. Oczekuję z trwogą owe- 
go dnia, w którym ogłoszą jej wyrok. Zam- 
knięta na długie lata więzienia, będzia mnsia- 
ła wyrzec się swych eleganckich toalet i tych 
doskonałych perfum, które biedna tak lubi... 

Jak wiadomo proces Tarnowskiej został od- 
roczony do 28 bm. 


Zmarli. X. Józef Bylica, były proboszcz 
w Bieńkówce i dziekan, zmarł dnia 23 b. m. 
Choczni ad Wadowice, opatrzony św. Sakramen- 
tami, po krótkich cierpieniach. 


Renartnar tesira miejskiego w Krakowie 


Poniedziałek. „Osy“ ArystofBnesa. Przedstawienie 
Akademickiego Koła miłośników dramatu klasycznego. 
Wtorek. „Sąsiadka*, 


Środa. „Dzieje Oresiesa*. 

Czwartek. „Sąsiadka*. 

Piątek. „Koncert“, 

Sobota. „Nora“, dramat w 3 aktach H. Ibsena. 
Nowość! 

Niedziela popołudniu. „Major Barbara*. Pół ceny 

Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło*. 

Poniedziałek. „Dzieje Orestesa*. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Poniedziałek. „Nasi Fikalscy*. Ceny zniżone! 
Wtorek. „Kolega Crampton“. 

roda. „Za Oceanem“. 

Czwartek. „Sztygar*, vperatka w 3 aktach. W ro- 
li Marcina wystąpi prof. łssakowicz. Benefis Feliksa 
Sydora. 

Piątek. „Wzięty na kawał“, komedya w 1 a-cie. 
„Skrzypce czarodziejskie“, operetka w 1 akcie Offen- 
bacha. „Wesoły egzamin“, scena komiczna. 

Sobota. „Panna do wszystkiego“. Nowość! Ope- 
retka w å aktach z muzyką R. Reichmana 


W Parku Krakowskim: 


Niedziela po południu. Inauguracyjne przedsta- 
wienie. 
Niedzieła wieczorem. „Panna do wszystkiego“. 


Z teatru. 


„Sąsiadka*. komedya w 3 aktach T. Jaroszyńskiego. 


Sztuka, którą wystawiono w sobotę jest 
dokumentem, stwierdzającym niewątpliwy ta- 
lent autora — ale także wielkie jego niedo- 
świadczenie i wynikającą stąd  nieporad- 
ność pisarską i sceniczną. Pomysł w zało- 
żeniu krotochwilny, (żona, chcąc wypróbować 
wierność swego zbyt spokojnie kochającego 
małżonka, zmyśla list miłosny do niego od 
jakiejś szansonistki) — rozwija się w spo- 
sób zupełnie melodramatyczny, aby dojść do 
rozwiązania prawie farsowego. To zakończe- 
nie jest tak nielogiczne i tak mało umoty- 
wowane, że chcąc ocalić sztukę, trzeba je na 
nowo opracować i gruntownie zmienić. Znać 
jednak w niektórych epizodach obserwacyę 
szczerą i bezpośrednią i werwę satyryczną, 
której jednak niedostaje psychologicznego 
pogłębienia. Dyalog gładki i ożywiony jest 
zanadto naszpikowany  literackiemi fraze- 
sami. 

Grano „Sąsiadkę* bardzo dobrze, a szcze- 
gólnie p. Kosiński i p. Arkawinówna w ro 
lach trudnych i nie bardzo wdzięcznych dali 
kreacyę subtelnie pomyślane i doskonale 
wykończone. Gra tych artystów podparła 
bardzo skutecznie pomysły autora. P. Lesz- 
czyński cokolwiek przeszarżował ciekawą 
postać rycerza przemysłu i niebieskiego 
ptaka, który kończy swoją karyerę, jaką po- 
błażliwy mąż i opiekun damy z półświatka— 
ale też pokusa do przesady jest zbyt Silna, 
gdyż leży w samej roli. P. Siemaszko był, 
jak zawsze, wyberny w roli starego, wesołego 
szlachcica. 

Dalszej całości dopełniały panie Górska i 
Mielnicka. 


Ze sportu. 


Match „Cracovii“ ze „Slavią* z Berna. 

Wczoraj już o godz. 3 popołudniu, wobec 
cudownej pogody, z tysiącznych rzesz spacero- 
wiczów, zdążających na Błonia, oddzielały się 
potężne fale głów, które skierowywały swój 
krok ku improwizowanemu z niedzieli na nie- 
dzielę boisku footbalowemu. O godz. 31/, bo- 
wiem miały się rozpocząć ewentualnie zawody 
w lekkiej atletyce, które klub sportowy „Cra- 
covia* zamierza stale urządzać przed każdora- 
zowym matchkem, o ile zgłosi się odpowiednia 
ilość uczestników. Z powodu jednak niedosta- 
tecznej liczby zgłoszonych — zawody te musia- 
ły odpaść. Wobec tego do godz. 4 popoł. z roze 
poczęciem się zawodów w piłką nożną, miejsca 
dla widzów były już formalnie nabite tłamami 
publiczności, które obległy boisko footballowe 
zwartym czworobokiem morza głów, jakiego je- 
szcze dotąd nie oglądaliśmy. Niemniej dziesiątki 
pojazdów prywatnych i dorożkarakich posuwało 
się chyżym pędem piękną aleją Błoń krakow 
skich w kierunku boiska sportowego, przypo- 
minając swym wyglądem tłoczny ruch kołowy 
w dniu meetingu wiosennego na torze wyści- 
gowym. 

Zawody w piłkę nożną naszego klubu spor- 
towago „Cracovii“ potrafiły sobie zdobyć należną 
sławę i stać się pryncypalnym punktem zbor- 
nym dia krakowskiego high-lifa'u Sportowego. 
Wezorajszy zaś dzień był pod każdym wzglę- 
dem pierwszorzędnym wypadkiem sportowym 
w obecnym sezonie wiosennym. Poraz pierwszy 
bowiem krakowska drużyna miała wystąpić w 
szranki z tak poważnym przeciwnikiem, jakim 
jest berneński klub „Slavia“, najtęższa druży- 
na czeska na Morawach, ustępująca jedynie co 
do swej siły praskiej „Slavii“. Ale bo też „Sla- 
via I“ z Pragi należy do najcelniejszych dru- 
Żyn na kontynencie europejskim. 

Naszej „Cracovii“ przypadło jednak wczo- 
raj świetne zwycięstwo w udziale, albowiem 
zdobyła dla siebie 8:2 punktów, względnie bra- 
mek. Jeżeli porównamy wynik zapasów „Slavii“ 
z Berna ze „Slavią” z Pragi, która pobiła bra- 
tnią drużynę berneńską 5:0) z rezultatem wego- 
rajszego matchu z krakowską drużyną, musimy 
przyznać, iż mimo dwóch bramek przegranych, 
„Cracvia odniosła świetne zwycięstwo. 

Wczorajszym matchem nchwyciła „Cracovia“ 
z miejsca ostre tempo tak, iż w 6 minat zdo- 
bywa Little (pseud.) pierwszą, a w minutę pó- 
źniej tenże sam drugą bramkę, W 17 minut 
zdobywa również Little trzecią bramkę śmia- 
łym przebojem ze ślicznej centry p. Poznań- 
skiego, skrzydłowego napadu. Przeciwnik zde- 
tonował się wprawdzie wielce dotychczasowym 
rezultatem — niestety jednak „Cracovia“ zbyt 
przedwcześnie tryumfując, poczęła naraz przy- 
bierać leniwsze tempo. To też w 30 minucie 
p. Burian ze „Slavii“ zdobywa bramkę, a na- 
stępnie w 5 minut drugą kapitan „Slavii“ p, 
Hajek. : 

W ten sposób do pauzy stosunek przedsta- 
wiał się mniej więcej równo, gdyż tylko 3:2 
na korzyść „Cracovii*. Dopiero po pauzie ude- 
rzyła krakowska drużyna w pierwotne swe 


wwe KRAKÓW. 


Str. 8. 


tempo i odtąd zdobywa 5 bramek x rzędu: i 
tak w 7 minut Little, w 16 m. p. Ryszard i w 
44 m. Little. Że „Cracovia* nie straciła odtąd 
Żadnej bramki, zawdzięczyć należy energicznym 
wysiłkom obrony pp. Caldera i Pollaka. Zwła- 
szeża p. Calder miał wiele do czynienia wyrę- 
czając nawet bramkarza, który zbyt pochopnie 
opuszczał wczoraj swój posterunek. Urząd sę- 
dziowski pełnił p. Jachieć. 

Po matchu odbył się w restauracyi Starego 
Teatra skromny bankiet, wydany przez „Craco- 
vię*, ma cześć bratniej drużyny. Na pomyślność 
rozwoju bratnich klubów i stałego zadzierzgnię- 
cia pobratymczych stosunków wychylił toast 
wiceprezes „Cracovii* p. Kopernicki. red. „Cza- 
su“ — odpowiadał prezes „Slawii* prof. Dwo- 
rzak. Wśród ożywionej rozmowy i śpiewów 
przeciągnęła się uczta do godz. wpół do 10 wie- 
czorem. Drużyna słowiańska z Berns wręczyła 
przy tej sposobności pięknie haftowany sztan- 
dar drużynie krakowskiej, wykonany przez cze- 
skie panie z Berna, W czasie uczty wyzwani 
zostali krakowscy przeciwnicy przez kapitana 
„Slavii“ na „udeptaną ziemię* do Berna, co 
kapitan „Cracovii“ p. Miller przyjął z całą go- 
towością, 

O godz. 
do Berna. 


10 wieczór odjechali goście czescy 


Nowy aeroplan w Krakowie. 


Z żywom zajęciem poczyna Kraków w osta- 
tnich czasach interesować się awiatyką. Dowo- 
dem dwa oryginalnie skonstruowane w naszem 
mieście aeroplany p. Bechyny'ego i Rozuma i 
p. Kolouska, oraz oczekiwany z zaciekawieniem 
wzlot Hieronimusa na aeropłanie Bleriota. 

Dziś jesteśmy w możności podać niespodzie- 
waną wiadomość, iż wszystkie te przedsięwzię- 
cia awiatyczne ubiegnie znowu klub spertowy 
„Cracovia“, który urządza w najbliższym cza- 
sie, bo jaż w przyszły poniedziałek dn. 2 maja 
wzloty aeroplanu systemu Bieriota. Piłotem bę- 
dzie p. Miller, naporucznik od pionierów, 

P. Müller jest Krakowianinem, synem rad- 
cy sądowego. Młody pilot wychował się w na- 
szem mieście. Szkołę wojskową ukończył w Mā- 
hrisch Weisskirchen, w ostatnich zaś czasach 
przebywał w Paryżu, wysłany przez władze woj- 
skowe na studya awiatyczne. P. Müller prze- 
bywa obecnie w Wiedniu, gdzie na Semmering- 
wiese odbywa próby z aeroplanem „Bleriet Nr. 
11“. Jest to ostatnia maszyna skonstruowana 
i ulepszona przez Bleriota. 

Wzlot p. Millera odbędzie się na krakow- 
skich Błoniach, za boiskiem zlotowem, gdyż fa- 
chowcy uznali, iż tor wyścigowy do produkcył 
awiatycznych absolutnie się nie nadaje x powo- 
du nierówności terenu. Podanie na urządzenie 
wzlotu wniósł p. Müller w tych dniach. Prezy» 
dyum miasta pozwolenia już udzieliło, należy 
jeszcze oczekiwać decyzyi policyi. 

Jak dowiadujemy się w dniu wzlotów zo- 
staną Błonia otoćkeme kordonem wojskowym na 
rozkaz tutejszej komendy korpusu, -Którw' aty- 
cza p. Mitllerowi skutecznego poparcia. 


Wzloty Hieronimusa we Lwowie. 


Wczoraj o godz. 5 na torze Cetnera we 
Lwowie, za placem powystawowym, odbył się 
wzlot aeroplanu systemu Bleriota. Pilotem był 
inżynier Hieronimus. Wzlot udał się doskonale. 
O godz. 5 punktualnie aeroplan wyruszył z 
hangaru i przebywszy kilkadziesiąt metrów po 
ziemi, lekko wzniósł się w powietrze do wyso- 
kości 30—40 metrów i okrążył trzy razy pe- 
wną przestrzeń nad torem, pozostając 5 lub 6 
minut w powietrzu, poczem opuścił się lekko i 
wylądował zupełnie gładko i bez trudności — 
Około 20.000 publiczności przypatrywało się 
wzlotowi. Publiczność wyrażała zadowolenie z 
powodu udania się wzlotu. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


Maryan Dabrowski. 


Madesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedrialności. 


Rancelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


Giełda. 
ARCYE. 
Wiedeń, 25 Kwietnia. (Tel. „Gł. Nar.*) 
Austr. Zakł. kredyt. 664 — Gal. Tow. karp. nar. 874 — 


węy. . 826 75 Oblig.węg. indem. 93 65 
Anglobauku . , 314 75 Renia majowa . 94 40 
Unionbanku . , 594 — ai renta. kor.. 94 40 
Lunderbanku . 496 75 92 45 
Bankvereinu . 541 59 50? k Listy T. kr. :. 92 65 
Bodencredit . „1206 — 4*, Listy Banku hip, 93 76 


Gul. Banku hipot. 678 — 4t, da R s » 99 BO 
Kolei państw. . 749 95, 5'; , = 110 — 
„ południowej. 117 75 Pi 5 „ kraj. 94 BO 
„  Elbathal . — k n Š „ 100 86 
„ północnej. . 420 — :4', Gal. Obi. propin. 97 Y0 
„ czerniow.. . — — b Gal. poź. kr.1893 94 — 
Alpiny . „ . 2427 Bast o Poż. ra. Lwowa 93 — 
Rima Muranyi. . 674 — Losy tureckie . . 246 75 
Pras. Tow. żel. 25 90 Marki . . 117 50 
Fabryki broni , . 689 — | Ruble . „254 26 


Tureckie tyton. . 410 — | Rosyjska pożyczka 103 % 


Przewodnik krakowski. 


Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków. 

Groby królewskie, grób Mickiewicza i 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele I święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 


? Wład. Paschalskiego 


w Krakowie, 


do nabycia wtrafikach. 


. SZCZURKOWSKI 
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Dwie prace 


Wgć Ks. Józefa Kajdasa: 
10 Pauiiątka pierwszej 
PA świętej io Kalerzy 


i 2° Pamiatka pierwszej Ko- 
munii świętej io ale 


10 Halerzy 
wyszły nakładem 


Księgarni katolickiej 
Jra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 


plat *Iaryacki, 9. Telefonu Nr. 108. Za na- 
dcsianiem w znaczkach pocztowych 26 h 
przesyła się obie broszury franco. 


Zakład ea | badowi 6) 
kamieniarsg. i budowli. 


miejsea i na prowia- (5 | 
szyi. Telefon 759. 


W <rakowlo ul. Kanenliozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Piegi! 
nasuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-creme Dra Ghristoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h, 
Składy we wszystkich aptekach l 
drogueryach, 
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE. 
Wiktor Redyk, apt.; H. Bartmański i 
Sp. apt.; M. Reder, apt. 746 80 1 


A<ŁŁCGLCL ksero 


Już wyszedł 


kalendarz Djabła 


na rok 1uiu, 
i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła* w Krakowie przy 
ul. Niecałej 1. 4. 


Prenumeratotzy „Głosu Narodu* 

mogą nabywać kalendarz w Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
Iżonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesylka pocztową. 


garran p~sieki Ant. Kraluśkie- 
go w Jezierznnach ad Borszczów 
Zsa w 5-kilowych blaszankach. ano 
opłatnie, prawdziwy miód lipeowy w cenie 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenid 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogreniak, ' Qżyniak i tod ow 
5-ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenniki na żądanie franko. 


MILIONY 
Pań i Panów 


używają 


zy: Feeoliny 
Zapytajcie aię awego lekarza, czy p 


„Feeołina' nie jest najlep- tp 
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
i zęby? Najbardziej nieczys a twarz 
| najbrzydsze ręce nabierają na- 
tych miust arystokratycznej delt- 
kainości i formy przez używanie 
K'eeoliny*. „Feeoiina* 
jest mydłem z 42-ch najszlache- 
tniejszych i "ajwieższych ziół, 
czyni cerę pięana i czystą i ręce 
delikatnemi i białemi. Feolina jest 
zarazem najlepszym środkiem to- 
aletowym do codziennego użytku 
Kto używa Feeoliny pozostaje za- 
wsze piękny i młody. 
Zobowiązujemy się p'eniądze na- 
tyskmłast zwrócić, gdyby ktokol- 
wiek z „Fasoliny:* nie był 
zadowolonym. Cena kawałka 1 K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 sztuk K. 4-1 
12 szt. K. 7. wysyła: M. Faith 
Nachf. Wiedeń Vi. 
B. Mariahilferstr. 45. 
W Krakewie Hanak i Sp. Droguerja 
ulica Szewska 5, Reim I Sp. Linia 
A —B. Zdziaław Komorowski, Flo- 
ryaiska 33. Zopoth i Sp. "Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekach idrogaueryach Monarchii. 


Dobrej kucharki 


z dłuźszemi świadectwami poszukuje od 1. 

kwietnia b. r. Okręgowy Urząd pośrednictwa 

pracy w Krakowie ul. Jabłonowskich |. 19. 
(383 


Nieszczęśliwa kobieta 


z dwojgiem małych dzieci, wskutek niespo- 
dziewanej śmierci męża pozbawiona środków 
do życia, blaga Czytelników o przyjście jej 
z pomocą w tem ciężkiem położeniu. — Ła- 
akawe zgłoszenia i datki przyjmuje Admini- 
tras ya Dzlennika dla E, H. 599 0 
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K. ZAJĄCZKOWSKI 
Ksaków, plac Maryacki L 8. 
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GŁOS NARODU z dnia 26*kwietnia 1910. 


na budowę 


Losy po] Hr, Andrzejowej Potockiej 


Wandy Korytowskiej i 


5.000 wygranych 


na życzenie L LE, NJ a 000 A na życzenie 
w gotówce. "TAA 3.000 KIY gotówce. 


é 


$ | ciągnienia w Maju 


Bardzo korzystna Grupa Losów 
z 13 ciągnieniami rocznie i głównemi wygranemi: 


K, 90,000 -40.000 Lirów 30.000 - 15.000. Fes, 100.000 - 75.000 - 25.000. 


1 kupon losu kredytowego ziemskiego I. ew. — 1 kupon losu węgierskiego hipo- 


tecznego. — 1 los włoski czerwonego krzyża. — 1 los serbski tytunicwy. 
Wszystkie 4 losy sprzedaję za sm według współczesnego kursu dziennego 
lub też 


w 36', ratach miesięcznych po Koron 7. 


z natycbmiastowem prawem gry, już po nadesłaniu 1 raty wprost do mnie, za 

pomocą przekazu poczt., poczem przesyłam urzędownie wystawiony dokument 

sprzedaży wraz z a Się) celem dałszej wysyłki rat. Na życzenie może być ścią- 
gniętą 1 rata także przez pobranie pocztowe. 


EDWARD URBAN BRÓNN. 
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, stałych odsprzedawców. 

CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 


Plac Maryacki 2. Plac Maryachi 2. 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześcć. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 6'/. i opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslowe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem mie 


dailei | świat. 
ig mieści Się | w księ- 
si i Administracyi: 
v Krakowie, 
i literacko - naukowy. — Nydawnictwa rok nak Tj: 
z Nowym Rokiem 
rym będzie umieszczał pierwsze próby 


| ]. Zaproszenie do przedpłaty na rok 1910-tv ("| 
wę Oka: WARSZAWA 
Rynek Pałac | Po 
„„PRĄD: s£ wprowadza specy= 
naukowe i literaczie młodzieży. 


Miesięcznik Kiięcznik nytłeczy I 
przedewszystkiem u 


„PRĄD wzgtędnia sprawy 


CRAD społeczne i zwią- 


z”ne z niemi zagadnienia etyczne. | 


PRĄD: stojąc ua gruncie | 

chrześcijańskim I na- | té 
RZSZEMA rodowym, nie jest | „PRĄD: 

rzecznikiem żaduego stronnictwa politycz. | 

ég dąży do skupienia 

„PR D młodych sit, pra- 


E cujacych na polu spo- 
łecznem i naukowein, mokształenia. 
W rokn 1910 „PRĄD będzie wychodził w formacie i na warunkach dotych- 


czasow:ch w większej POGRW | — 
narchii Austryaekiej 
wysyła Administra- 


zus] PRĄD” 
| ca w Warszawie. | 19 10 koron. 


Ok aii A. L. Szymański. LJ 


Skład główny na Ga- Adres Redakcyi [nares Rodak U 
czej polskiej 
9) „l Warecka 10, m., 
MAAORI olny dział, w któ- 


szerako uwzględnia 
sprawy studenckie i 
uniwersyteckie. 


{1 SEP? w kwesty- 
„eRĄD ach naukowych, 
D enum 


EES pedagogicznych i sa- 


Prospekty i numery 


Przedpłata roczna | Przedpłata roczna | 
okazowe na żądamie 


w Galicyi i całej Mo- 


Ważne dla budowniczych 


Ca. 2 miliony cegły do muru format 29x14: w najlepszym ga- 
tunku są natychmiast do oddania. Łaskawe oferty pod R. 1910 
do Administracyi tej gazety, 620 5 1 


>. 


artykułów religijnych. 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“, 


Najnowszą zabawkę do układania p. t. 
otrzymała na skład główny firma: 


Stefan Porębski Kraków, RYNEK 3 2 o b-b. 


Wszędzie do nabycia po Koron 2-50. 


$Wielka "Broz Fanto 
SANATORYUM NAUCZYCIELSKIEGO 


pod proiektoratem Ich Ekselencyi: 


Hr, Stanisława Badeniego 
Aleks. Mniszek Tchórznickiego. 


waąrtości -70.000 K- 


Reszta wsgranych wartośc! po 500 K. 300 IK- 
100 K. it. d. składa się z przedmiotów złotych i srebro- 
dzieł sztuki, obrazów, wyrobów przemysłu krajowego it. d. 


sy Ciągnienie nieodwołalnie dnia 30 Września 1910 r. 


Największy handel 


E poleca po cenach najniższych: ~ 0] . 


opracowanie i tekst 
Ant. Mikulskiego. prze- 
śliczny wiersz M Ko- 
nopnickiej, obrazki ar- 
tystyczne malarza A. 
SETKOWICZA. 


Ay pal po 
| 1 K. 


DOC [EEE 


"BE 
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„Jolanta 


Ponszonat Józatę Rogoszowej 


Kraków, ui. Graniczna L. 14, |. piętro. 
Poleca pokoje z całem TE dla 
przejezdnych. 

Przyjmuje siołowników i wydaje va żądanie 
uniądy i do domu. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1673 
ZAKŁAR 
BRTYST.-RAMIENIARSKI 


' BRACI TREMBECRICH 


m Krakowie, Kakowicha L7. 


(dom własny). Telefon 462 


+ Podejmuje sią wykonywania 
wsze.kich robót w zakres ten 
wohodzących a w szczególno- 

obowców | comników tak w 

wu cu, fak aa prowiucyłi. Poleca 

veid wybór gotowych pomników z 

paskowcn marmuru i granitu, 1491 


Osoba inteligentna 


poszukuje posady za pannę lub do gospo- 
darstwa domowego. — wiadomość w Admi- 
nistracyi „Głosu „Narodu“, 607 1 


Chorzy na liszaje i rany 
na 5ogach; 

także tacy, którzy nigdzie nie znaleźli uzdro- 

wienia, niech źadaia prospektu i wierzytelnyeh 

atestów z z Austryi za darmo, — Aptekarz 

C. W.Rolle, Altona-Bahrenfeld. 257 124 


Kucharka samodzielna 


znająca się dobrze na kuchni i prowadzeniu 
wielkiego gospodarstwa potrzebna na ple- 
banii zaraz. — Wiadomość w Adminfstracyi 
„Głosu Narodu“, 630 1 
(3 ug - O | =-uwagr=""_-. zc I © 
Wł, Dudziński Nowotny i Spółka. 
wapienniki w Szaflarach i Rogożniku 


y poszukują stałych zastępców 


przy większych stacyach kolei trans- 
wersalnej i linii Kraków-Lwów. 


„SBPOMENŃNTEOL=MATULI 


najidsajniojor.y 


Sapomenthol jest od ATAKOY P P _UAGRYCZNYM, ischias 
lat wielu stosowany | REUMA TYZMOWI MIĘŚNI. 


w szpitalaci publicz- 


nych i domach pry- REUMATYZMOWI 
walnych, a tysiące le- NERWOBÓLOM i 


karzy uznało tea Śro- 
dek za doskonały! 


OBRZMIENIOM, 


Wystrrzegać się bezwar” 
tościowych falsyfikatów! 


Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1'40 


kach i drogueryach| Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug, Matula w Radomy- 
Ślu LBOLANB — Fo nadesłaniu 1:83 or. ps sk LONE słoik — opłatnie. 


w Krakowie, ulica 


tudzież specyalne łecznieze jak: 


WYUUUYSGU 


MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 


wedle poleceń lekarskich. 


Fabryka wód miner. sztacznych I specgal. leczniczych € š 
R. RZĘCH I CHMURSKI 


wyrabia pod kontrcią komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., pelacone 
przez toż Towarzystwu 


WODY MINERRELEZ SZTLCZEZ Gz 
edpowiadające składem chemicznym wodom: 
Kmłóskiej, GiczshOblerskiej, Selterckiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
litową, bromową, jodory, żelazistą, kwaśną, 


eraz inna wody minóralne z przepisu prof. Jaworskiego, 
kowa w aptekssk | drogaerysoa. -— Cenniki na żądanie darmo, T J 
= 


środek przeciw 


„Gdzie inne środki te- 
rapeutyczne nie odno- 
szą skutku — tam Sa- 
pomenthol jest nie- 
zbędnym! — Tak 
orzekli najwybitniej- 
si lekarze i pima 
lekarskie. — 


STAWÓW 
bólom krzyżów 


PORAŻENIOM 


636 20 
i5 K. — Do nabycia we wszystkich spte- 


św. Gortcady, 1. 4. 


Sprzedaż cz34!- 


JUUYUUYUWYUWTYWUA 


Hobowia Aanannów MARCEŃSKICH 
JAN SZUFA 


po 20 kor. Przesyłam 


Przez 10 dni 


NA OBCHODY GRUNWALDZKIE | 


KRAKOW ulica Stolarska I. 13. 

poleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta“, wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze- 
daje według jakości śpiewu, po 12 i 1 m. najlepsze śpiewaki 


pocztą za zancką z poręczeniem Waf- 


tości oraz nadejścia zdrowych. 


próty wymiana dczwoiGrad. 


Rzepak letni kilo 80 hzi., syecyalna mieszanka kilo 80 hal., 
Biszkopt jejewy w kawałku sztuka 10 hal. 
Sawiczki zdatne do vozpłodu po 314K. 


za sztukę, 


wyszła nowa książeczka z deklamacyami Jadwigi z ł£obzowa 


hnlerzy, z przesyłka 
80 halerzy. 


Tejże aktorki nowe sztuczki dla teatrów amatorskich : 


| 
Polsce! Litwie cześć! ""” 


Rycerze Jadwigi Cena 40 halerzy z przesyłką 45 halerzy. 


Jeszcze Polska nie zginęła 


do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny u D. E. 


Cena 50 hal. 
z przes. 55 h. 


Friedleina Kraków, 


Rynek 17. 663 3 1 


Mieszkania letnie letnie (sezonowe) 


Jak dawniej tak i teraz 


Informator (kraków) 


informuje o odpowiednich miejscowościach 
górskich na letni pobyt i w tym celu wyj- 
dzie z druku w dniu 1. Maja br. odnośny 
wykaz, zawierający mieszkania letnie do 
wynajęcia w różnych miejscowościach na- 
szego kraju. Ogłoszenie mieszkania w tym 
wykazie kosztuje 2 K. na cały sezon, a cały 
wykaz 40 groszy. — W interesie zatem wła- 
śc cieli will, dworów, tudzież mieszkań le- 
tnicb jest zgłaszać te mieszkania w Redak- 
cyi — 108 nadsyłania odnośnych zgłoszeń. 


Od I korony 


Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
1. 15, II, piętro, front. 


> 


=m sze UAE a —— 


Parcela budowlana 


w Pół:siu Zwierzynieckiem Kraków poło- 
żona, sąsiedztwo z dwóch stron zabudowane, 
około 1000-. sążni powierzchni, pewne 2, 
możliwe 3 fronty tuż przy wale nowego ko- 
ryta Rudawy, w pobliżu Błoń i nowo sta- 
wianego mostu do wylotu ulicy Wolskiej, 
odpowiednia pod fabrykę lub wille w cało- 
ści lub c-ęściowo zaraz do sprzedania. Wia- 
domość u właściciela w Półwsiu Kraków 
ulica Mickiewicza l. 9. — Pośreduictwo wy- 
kluczone. 612 5 2 


W ogrodzie 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 

Poleca się P. T. Publiczności najstosowniej- 

sze drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 

jak również przyjmuje się po przystępnej 

cenie abonament na ozdabianie grobów. 

E. Uklański, Zarząd ogrodów Ołsza Dwór, 
p, Kraków. 
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Chrześcijańska firma 


wysyła 
w najlepszym gatunku i najtaniej 
KAWĘ 
HERBATĘ 
RYZ 
KONSERWY RYBNE 
OWOCE POŁUDNIOWE 
RUM JAMAJKA 
FRANZ-KONIAK 
WINA 
OLIWY DO JEDZENIA 
KADZIDŁO 


Hugo Veit Jung 


w Tryeście (Triest). 


Cenniki darmo i opłatnie. 592110 


naturalne, codzlen- 


Masło stołowe nie świeże — 5 gn 


paczka K. 10:86. 


 Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6'20. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5:50. Wy- 
syła za załiczką I. M. Farba, Podhajce. 
[ Moda osoba | 
stwie, przymie także zajęcie biu- 
rowe lub jako kasyerka w Kra- 
budowlaną słoneczną w najdrowwszej dziel- 
nicy sprzedam. — Zgloszenia pod „Parcela“ 


z ukończoną szkołą robót i wy- | 
kowie. Zgłoszenia pod „Ema“ 
pos'e-restante Kraków. 610 3 1 


działową , mogąca udzielać lekcyi 

muzyki, korepetycyi, znająca się 

przyjmuje Administracya „Głosu 
Narodu“. 


również na domowem gospodar 
Małą parcelę 


Stowarzyszenie „Własnej Pomocy Ku- 
charzy* w Krakowie poleca 


kwalifikowanych 
kuchmistrzów 


tak restauracyjnych, jakoteż i prywatnych, 
również i praktykantów. Kancelarya Stowa- 
rzyszenia: Kraków, ul, Basztowa 1. 16, II p. 


30.000 m. resztek 


od 6—12 m. składających się z fla- 
neli turystycznej, na bieliznę męską i 
damską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 
poręczony towar bez skazy. Wysyłka 
w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg. 
„wzwyż z opłatną przesyłką 
Uwa q! | Bardzo korzystne dla odsprze- 
( 1 dających at udzielam 
20/, zniżki. 90 6 6 
Próbek nie odcinam, jednak bez ry- 
zyka, gdyż za towar nieodpowiedni 
zaraz zwracam pieniądze. 


Ludwig l. Rohn 


Leinen, Baumwoli, Damastwahren- 
Erzeugung Nachod, Böhmen. 


Aulomobil francuski 


mało używany w dobrym stanie na 5 osób 

czterocylindrowy zaraz do sprzedania, Wia- 

domość Karmelicka 34 II p. między 3—4. 
666 10 1 


Absolwent filozofii 


poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Bliższa 


, wiadomość w Administracy „Głosu Narodu“. 


Z. Pa "AE" EO 


Kupię pianino 


używane lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsylać do AE 
nistracyi „Głosu Narodu* dla H. 


|) 


gd gian ni ciwa 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomu 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
ścijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP*. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Źwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej, 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
1 K. 10 hal. (wraz z przesyłką). 


KETELŁ" 
GGOSOJOTOG8008068 


DERKI na KONIE! 


Pozostały zapas zjedn. 

3 zie) fabryk koców mam zle- 
R cenie sprzedać Za po- 
S$. łowę ceny. Polecam 

* > przeto grube, trwałe, 
ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare g 
kol. szlakami 2 m, dł. 1'/, szer, K. £—; B 
bronzowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla- 
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami 


D A żę czysto wełniane w kraty pe 
, 9, 10.— Wysyła za zaliczką, 


A. Weissberg, Wiedeń II. 
Unt. Donaustr. 23/V. 


S$08©886GQ0800G060 


Figury z drzewa i masy terrakoty. Feretrony, Krzyże, lampki, Kropiel- 
nice. — Obrazy artystyczne reprodukcye w ramach j bez. — Książki do nabożeństwa, 


polskie, francuskie i niemieckie. Największy wybór podarków ślubnych, |-ej Komunii 


św. it. p. — Medale i dypiomy kongrogacyjne: 
Potrzebna Panna do ekspedycyi. 


oprawy w ramy. 


Przyjmuje obrazy do 


Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, uł, św. Krzyża l. 7, 


